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Po ?.& obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko - austryackiego preuumerow&ć można: dla Francyf w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Touroon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1.

caryg przyjmuj prenumeratę pp. Haasenstein et Yogler w Bazylei (Bile). — Dla Anglii i 8Unów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.
Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaezone być mają, powinny być spisane jak najwyraźulćj,1 jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego.

Dziennika przyjmują je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późniśj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśipy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik codziennie do domu.
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Na całą Szwąj- 

Ekspedycya

POZNAŃ, 26 września.
Jak to wczorajszy telegram z Tours, który ogło

siliśmy w dodatku nadzwyczajnym, zapowiedział, wydał 
rząd republikański nowy manifest do narodu, oświadcza
jąc, iż skoro Prusÿ dąż i do poniżenia Francyi i sta
wiają warunki niemożebne do przyjęcik , Frfencya 
bronić się będzie do upadłego. Otóż telegramy, 
które nam tę ważną wiadomość przynoszą:

Tours, sobota 24 września, (drogą pośrednią). 
Wybory do konstytuanty odroczono. Jako powód 
podają, żo Prusy są zdeterminowane wojnę prowa
dzić dalćj aż do ostateczności.

Tours, 24 września (drogą pośrednią). Część, 
rządu obrony narodowój znajdująca się w 
Toars, ogłosiła następującą proklamacyą; Minister 
spraw zagranicznych obciął widzieć się przed 
rozpoczętćm oblężeniem z hrabią BistmtrĆRiem, 
aby poznać zamiary nieprzyjaciela. Wiemy te
raz, czego żąda“. Prusy chcą wojnę prowadzić 
dalćj, chcą Francyą zniżyć do potęgi drugiego 
rzędu, żądają Alzacyi i Lotaryngii aż po iMetz mocą 
prawa zdobyczy. Prusy zażądały, jako cenę za 
przyzwolenie na rozejm, wydania Straśśburga, Toulu 
i Mont Valerien. Paryż przywiedzion do rozpaczy, 
nimby miał przystać na te warunki, pogrzebie się 
raczéj pod gruzami murów. Na żądania tak prze
sadzone można tylko odpowiedzieć walką do osta
teczności. Francya podejmuje tę walkę i liczy na 
wszystkich swych synów.

Uderzającą jest rzeczą, że podczas gdy rząd repu.? 
WiltBBskt wyraźnie wymienia pomiędzy warunkami pana 
Bismarcka wydanie fortu Mont Valerien, panującego 
nad całym Paryżem, jednocześnie z Berlina i Londynu 
stanowczo temu zaprzeczają w telegramach następu
jących:

Berlin, 25 września. Między kanclerżem Zwią
zku Północnego a Juliuszem Favre toczyły się 
rokowania w dniach 19 i 20 t. m. o warunkach 
zawarcia rozejmu, celem umożebnienia zwołania j 
francuskićj konstytuanty. Żądania hr. Bismarcka 
ograniczały się na oddaniu Straśśbut&a, Toul’u 
i Verdun, aby zabezpieczyć w tefe&ie zątWesfeenia 
broni pomieszczenie i wyżywienie ■ wójska Słu
szne te warunki zostały przez rząd paryski odrzu
cone. Żądanie wydania fortu- Mont Valerien pod 
Paryżem przy tych rokowaniach po stronie niemie- ■ 
ckićj wcale nié było pośtawióttćm.

Londyn, 25 września przed połudóiem. O b- ■ 
server jest upoważniony zaprzeczyć postawionemu 
ze strony francuskićj twierdzeniu, jakoby jednym 
z warunków rozejmu postawionych po stronie nie* 
mieckićj było obsadzenie fortu Mont Valerien przez 
niemieckie wojska.

Jesteśmy więc znowu jak w matni, z którćj 
całkowitćj prawdy wywikłać nam nie podobna. Tyle 
pewna, że w Paryżu gotują się do rozpaczliwćj obrony 
i byle w tóm sercu Francyi zapanowała nareszcie ta je
dność i ofiarność, bez których żaduego bohaterskiego 
czynu dokonać nie można, zdobycie Paryża nie będzie 
tak łatwe, jak się tego spodziewają dzienniki pruskie, 
budujące swe nadzieje na niezgodach wewnętrznych i 
niedołężności moralućj Paryżan. Dzielnie się przyczy
nia do wzmocnienia obrony stolicy jenerał amery
kański Ripley; z Brukseli pod dniem 25 b. m. tele
grafują:

Z Paryża donoszą drogą pośrednią: Paryskie 
fortyfikacje uzbrajane są pod kierownictwem Pół
nocnego Amerykanina Ripley, a słaba ich strbna 
między Mont Valerien a St. Denis wzmocnioną 
została, przyczćm użyto min i torpedosów po 
dług rozporządzeń tego inżyniera.

Więcćj przecież niż kartaczownice, miny i torpile 
dopomódz może Paryżowi zaufanie w niespożyte siły 
Francyi, zgodność w wytężeniu calćj ofiarności i patryo- 
tyzmu ku ocaleniu Ojczyzny. Rząd republikański osła
bi! to zaufanie, żebrząc u gabinetów obcych pomocy; 
dziś, przekonawszy się, że Francya tylko na Boga i na 
siebie liczyć powinna, może nabierze tćj energii w dzia
łaniu, którćj mu brak było dotąd. Ze bowiem podróż 
pana Thiersa do Petersburga będzie także bezowocną, 
dowodzi, że Rosya z góry przyznaje słuszność przed
wstępnym warunkom pokojowym pruskim. Telegram 
ostatni opiewa:

Petersburg, 25 września. Journal de SŁ Pć- 
tersbourg roźwofizi się w dłuższym artykule 
nad rokowaniami między hrabią Bismarckiem a Ju
liuszem Favre i przychodzi do wniosku, że obce 
mocarstwa nie zachęcają Francyi do oporu. O wa
runkach rozejmu stawionych ze strony niemieckićj 
wyraża się wspomniony artykuł pochwalające.

Z Włoszech donoszą, że już na dniu 2 października
odbędzie się w Państwie Kościelnćm plebiscyt, uchwala
jący wcielenie ziem papieskich do Królestwa włoskiego.

. Przyjęciu tćj uchwały przez florencki parlament, bę* 
dzie stolica państwa przeniesioną do miasta wiecznego,

dokąd izby z całych Włoszech zwołane będą w lutym 
roku przyszłego.

Wiadomości urzędowe.
Rzerznik i notaryusz Hoffmann w Kłajpedzie przenie

siony został jako rzecznik do sądu powiatowego w Goiubin z na
daniem mu notaryatu w departamencie sądu apelacyjnego w Wy- 
struci.

Orewpoiideneye Darfeunika Poza

Lwów, 23 września.
(Powody upadku Francyi. — Jaka ztąd nauka. —• Krucyata 
przeciw teatrowi niemieckiemu. — Urzędnicy posłami i konsty
tucjonalizm austryacki. — Moskale tutejsi. — Prześladowanie

emigrantów. — Sczutek.)
(71) Śmiesznym jest wszelki szowenizm, ależ w obec 

tego, co się dziś dzieje we Francyi, można przecież być 
dumnym z tego, że się jest Polakiem. Upadliśmy byli 
nisko z końcem ostatniego stulecia, ale podnieśliśmy 
się już szczęśliwie, a nawet w czasach największego 
naszego upadku nie byliśmy tak w obec wroga 
małymi, jak dzisiejsza Francya. Sedanu nie znajdzie 
na kartach naszych dziejów, popełniliśmy nieraz szaleń
stwo, w ośmset ludzi bezbronnych wypowiadaliśmy 
wojnę najpotężniejszym mocarstwom, ale nie podda
waliśmy się nigdy z bronią w ręku w kilku, a tćm 
ranić; w kilkanaście lub w kilkadziesiąt tysięcy ludzi. 
A nasze rządy rewolucyjne, co bądź o nich historya 
powie, będąc nie w takićm jak dzisiejszy rząd francuski 
położeniu, lecz stojąc ciągle pod szubienicą, nie pakto
wały z wrogiem i nie ogłaszały okólników podobnych 
owym pana Favra. A czyż można położenie nieszczę- 
śliwćj Polski jarzmionćj porównywać z położeniem dzi- 
siejszśm Francyi niemal eałćj wolnćj, mającćj jeszcze 
prawie milion zbrojnych ludzi, Paryż i wszystkie twier
dze w ręku? Najnowsze wypadki we Francyi świadczą 
niestety o moralnym jćj upadku, o upadku, z którego 

fenie łatwo się podnieść, a którego przyczyny nie mogą 
■ być nikomu, co znastósunki spółeczne Francyi obcemi.
- Psuto ten niegdyś wielki i szlachetny naród wytrwale 

i konsekwentnie; giełdą, kankanem, Ofenbachem, demi- 
mondem, słowem wszelkiemi możliwemi środkami za
bijano w nim wszelkie szlachetniejsze uczucia; przeku
pstwo, oszustwo, wiarołomstwo, słowem niemoralność 
do najwyższego doprowadzono szczytu i doprowadzono do 
tego, że dziś nie ma tam ani siły moralnćj, ani fizy- 
cznćj.

Są pojedynczy bohaterowie i to podobno tylko 
między ludźmi starszymi, są objawy ofiarności i wale
czności, ale tylko w armii, zresztą jednak wszędzie 
widoczny rozstrój, nieład, rozprężenie i małoduszność.

Kochajmy Francuzów, bo dawnymi i serdecznymi 
jesteśmy przyjaciółmi i towarzyszami broni, ale nie na
śladujmy ich, pracujmy nad podniesieniem i umoralnie- 
niem naszego spółeczeństtoa, bo u naś bardzo wiele 
złego, bardzo wieló zepsucia, bardzo wiele około demo
ralizowania młodszego pokolenia starań. Aby Bię prze
konać o tćm, dość przejść się po ulicach naszego mia
sta. Na wystawach handlów fotografie z rozpustnego 
życia karnawałowego paryskiego, sceny z najrozwioźlej- 
szego życia plastycznie przedstawiane z tłustemi jeszcze 
podpisami. Na wystawach handlarzy mód najsekretniej- 
sze przybory strojów kobiecych, z bezwstydną porozwie
szane efronteryą. Po ulicach włóczą się malowane Iafi- 
ryndy, atakując młodzików bezwąsnych a dzieci dziesię- 
cio-letnie, paląc publicznie cygara, obśmiewają zgrzybia
łych starców. W teatrze, na szczęście niemieckim, tań
czą sprowadzone z zagranicy baletnice kankana w spo
sób tak wyuzdany, że publiczne kobiety salę opuszczają. 
Nie żądam, aby rząd ze swćj strony zapobiegał temu 
nadiiżywaaiu wolności, ależ obywatelstwo samo, organa 
opinii publicznćj a nawet władze miejskie powinne za
pobiegać złemu.

Co do teatru niemieckiego, który wszystko już zro
bił, aby się stać niemóżliwym, czyni się i z caszćj 
strony wszystko, aby go się pozbyć. Dzienniki nasze 
rozpoczęły systematyczną krucyatę przeciw niemu. Gaz. 
Nar. powtarza codziennie na wszystkie tony hasło, 
które sobie daliśmy: „Precz z niemieckim teatrem.“ 
Do Wiednia wysłano na ręce prezesa koła polskiego 
petycyą o stanowcze rozstrzygnięcie sprawy teatralnćj 
w myśl podanego przed pół rokiem cesarzowi przez 
umyślnie wysyłaną deputacyą adresu; Towarzystwo 
przyjaciół sceny narodowćj ogłasza w dziennikach ode
zwę „do lwowskićj polskićj publiczności,“ w którćj 
wzywa, by nikt z Polaków, nie chcących się narazić na 
zarzut wiązania się z wrogami, nie uczęszczał do teatru 
niemieckiego a dzienniki grożą, że odtąd będą ogłaszać 
nazwiska wszystkich tych Polaków, którzy na niemiec
kich bywają przedstawieniach. Słowem robi się pod 
tym względem wszystko, co należy, i spodziewamy się, 
że nie pozostanie bez skutku. Będzie to jednak tylko

częściowy skutek a to ten, że Polacy nie będą patrzeć 
na kankana publicznie tańczonego i nie będą słuchać 
hymnów „Heil Dir“ lub „Wacht am Rhein,“ fundacya 
skarbkowska jednak cierpieć na tóm będzie, bo póki 
cesarz nie zwolni jćj z obowiązku podtrzymywa
nia teatru niemieckiego, będzie ona musiała pokrywać 
niedobory tego tearu, tćm większe, im mnićj publiczność 
wspierać go będzie.

Z powodu dymisyi Klaczki zwracałem uwagę na 
trudne w Austryi połołehie urzędnika, który jest zara
zem posłem. Klaczko przemawiał w sejmie lwowskim 
nie tak jak sobie rząd życzył, więc przestał być Hof 
ratem. W radzie państwa głosowali trzćj namiestnicy, 
którzy są zarazem posłami, nie po myśli rządu, więc 
nazajutrz po tćm głosowaniu otrzymali dymisją. Smu
tne to procedehsa i ponowna surowa nauka, aby urzę 
dników nie obierać posłami. Konstytucyonalizm austry
acki na bardzo pochyłej drodze.

Jeden z tutejszych jawnych adherentów Moskwy, 
były uczestnik etnograficznćj wystawy, p. Paulewicz (także 
niegdyś patryota polski), wyjechał do Petersburga, gdzie, 
jak słychać, ma już osiąść. Dla czegóż niepowołano tam 
Rapackiego? P. Paulewicz nie jest wcale niebezpiecznym 
dla społeczeństwa człowiekiem. Rapacki widać zamie
rzył tu czekać na Moskali, by im wskazywać, jak nie
gdyś sądom wojennym, osoby sobie nie miłe do are
sztowania.

Memoryał ruski, o którym wspominałem, powiózł 
sam metropolita Sembratowicz do Wiednia. Autorami 
jego są, jak się dowiaduję, kierownicy tutejszćj „Besidy 
ruskićj.“

Z powodu prześladowania emigrantów, a raczćj Po
laków nie Galicyan przez władze rządowe, wystosowało 
towarzyst vo opieki narodowćj pismo do Grocholskiego 
j, ko prezesa koła polskiego w Wiedniu, żądając zapo
bieżenia nadużyciom władz rządowych w Galicyi.

Donosiłem swojego czasu o skonfiskowsniu Szczu 
tka z powodu, że tenże zamieścił obrazek, przedstawia
jący cara pip nego opartego o szubienitę. Prokur; to- 
rya, broniąc honoru cara, skonfiskowawszy Szczutka, 
przesłała go ambasadzie mosk ewskićj w Wiedniu z zapy
taniem, co ona każę zrobić z winowajcą. Ambasada 
w obawie zapewne, aby redaktor Szczutka w ra.ie 
procesu nie usiłował przeprowadzać „dowodu prawdy“, 
kazała odstąpić od procesu.

Z Litwy, 20 września.

(Moskwa znów nawołuje krzyk i nienawiść ku nam. — Ich 
stronnictwa i pomysły. — Potapow. — Kontrybucye. — Daniło 
Kanapasiewicz. —Kliszewski odstępca.— Sprawnik i mieszkańcy 

Radomyśla).

□ Smutne tylko zawsze wiadomości przynoszę wam 
z naszćj ukochanćj Litwy.

Z powodu wojny franko pruskićj, która tak nieszczę
śliwie wypadła, a która choć żadną nadzieją nam nie 
zaświeciła, wszakże obrot jćj boleśnie nas dotknął, zy
skaliśmy to, że jesteśmy śeiślćj jeszcze strzeżeni, a ra
czćj ściśle w domu zamknięci. Działacze nasi, obecnie 
głośno na wszystkie tony powtarzają, że teraz raz, już 
z nami skończyć muszą, a udać się ma im tćm łatwićj, 
że sami oporu stawiać nie będziemy, a oporu stawiać 
nie mamy dla tego, że Francya raz na zawsze została 
pokonaną. Dziwna to logika i dziwne rozumowanie 1 
Prawda, że Francya dawała nam moralne poparcie, 
a raczćj ułudną wiarę w swą pomoc; wszakże siła na- 

! sza na tćj wierze nie spoczywała. Tkwi ona w nas 
• w przywiązaniu do swego obyczaju, języka, zgoła do 

narodowości, a dopóki siła ta istnieje, dopóty pokona
nie, czy upadek Francyi na złamanie nasze wpłynąć nie 
może.

Jeżeli zaś bolejemy nad klęskami Francyi, to nie
■ dla tego, byśmy w tćm jakikolwiek upadek lub osła

bnięcie sprawy naszćj uważali, ale dla tego, że idziemy
. za swym przyrodzonym charakterem, który, jeśli komu 
i raz poślubi braterstwo i przyjaźń, to ją z pewnością 
t w złćj i dobrćj doli dochowa na zawsze. Moskale wszakże
■ pojąć tego nie mogą i dla tego dzienniki ich od czasu 

do czasu podawnemu szczują rząd na nas. Wiecznie
■ starą piosnkę powtarzają, że Polacy znów w obec wojny 
j głowę podnoszą, że ciągle łudzą się marzeniami, i że 
3 intryga ich jest obecnie najczynniejszą. Wszystko to 
¡. są wierutne fałsze; ani na jeden cal wyżćj głowy nie 
, nosimy jak zwykle , ani na włos inaczćj dziś jak wczo- 
‘ raj nie myślimy. Cierpimy i znosimy — z wiarą 
) w przyszłość, nie niepokojąc się wcale nowemi zamy- 
j słami Moskali. A konieeznie oni pragną skończyć, jak 
z mówią z nami. Pomysły ich dla owego śkończenia idą 
o w dwóch kierunkach: jedni, a mianowicie ultramoskie-
- wskie stronnictwo pragnie skończyć za pomocą siły, 
j Jedyna to broń, choć okropnie wyszczerbiona, do którćj 
a mają oni zaufanie. Do środków tego stronnictwa: na- 
a leży kontrybucya, wprowadzanie coraz większe Moskali, 
ć a usuwanie nas z swych gniazd odwiecznych i gwałto-
- wne wprowadzenie języka i obyczajów moskiewskich, 
i Drugie stronnictwo odzywa się do nas z pojednaniem, 
i, a do rządu przemawia za usunięciem wyjątkowego stanu 
a i wprowadzeniem prawidłowyth form urządzenia, a więc

sądów przysięgłych, prawa prasowego, ustawy o zarzą
dzie miast, słowem jest tu mowa o cywilizacyjnym pod
boju. Wszystko to są piękne rzeczy, o jednym tylko 
zapominają Moskale, że cywilizacya ich jest niższą, 
w jakim razie podbój duchowy jest niemożliwym i nie
podobnym.

Warunki pojednania są także piękne. Przyjmijcie 
nasze, zostańcie Moskalami, a wyrzeczcie się polskości, 
a będzie zgoda, wiekuista zgoda. Pojmujecie dobrze, 
że warunki te są tak piękne i wspaniałe, że roztrząsać 
je lub mówić o nich, uważamy już za hańbę dla siebie. 
Zapytaeie się dla czego w tćj chwili tak gorączkowo 
zajmują się nami? Oto dla tego, że wszyscy wiedzą 
o tćm dobrze, że dziś lub jutro Prusacy, załatwiwszy się 
z Francuzami, wezmą się do nich, pomimo obecnie do
brych stósunków; w przewidywaniu więc tćj przyszłości 
chcą usunąć wszystkie swe rany, aby Prusacy w danym 
razie nie zużytkowali ich na swą korzyść. Toż samo 
gorączkowe działanie widocznćm jest i co do Nadbał
tyckich prowincyi. I tam również gorączkowo starają 
się moskwicyzm zaczepić i odzywający się gromko gier- 
manizm zniszczeć. W obec więc tćj mimowoli nasuwa- 
jącćj się przyszłości i strachu ztąd rodzącego się, 
sympatya dla Francuzów jest wielką. Widzą oni do
brze, że jedyne państwo, które mogło hamować milita- 
ryzm pruski, dziś pokonane; z siłą więc tą na przyszłość 
sami muszą się borukać.

Od tych ogólnego charakteru szczegółów, przecho
dzę do czysto miejscowych. Jenerał Potapow już po
wrócił i nazad objął zarząd nad naszą prowincyą, 
wszystkie więc pogłoski o jego dymisyi i niełasce ni
kną. Prawdopodobnie nawet, jeśli nadzwyczajne oko
liczności nie zajdą, będzie onjeszcze długo nami rządził 
i nad nami królował. A że królowanie jego przy jego 
zręczności wiele nam przykrości a nadewszystko szkody 
wyrządza, to nie ma o czćm mówić nawet.

Kontrybucya, przezwana podatkiem dochodowym, 
istnieje dotąd, a jak jest uciążliwą dla nas i jak wy
ciska z nas najżywotniejsze soki, to dość wam przyto
czyć, że mimo ostrćj egzekucyi w jednćj tylko gubernii 
grodzieńskićj niedobór jćj wynosi dwieście sześćdziesiąt 
tysięcy rubli. Mimo najlepszych, że tak powiem chęci, 
wielu obywateli nie jest w stanie tak kontrybucyi jak 
i innych podatków opłacać. A jednakże wszystkim tym, 
którzy zalegli w opłacaniu jćj, grozi wywłaszczenie. 
Prawo bowiem dozwala jedynie sześciomiesięcznćj zwło
ki. Spodziewać się więc należy, że znów znacza ilość 
majątków naszych prze« publiczną przymusową licyta- 
cyą sprzedanemi będą. Ponieważ Niemcy nie mają już 
więcćj ochoty nabywać majątków u nas, a podobnie i Mo
skale niezależni, znów więc czynowniczestwo bose, owi 
działacze moskiewscy, znaczną część dóbr naszych pod 
rozmaitemi tytułami posiędą. W roku 1863, podczas 
powstania w Bohuszewiczach, mińskićj gubernii, był pa
rochem pop Daniło Kanapasiewicz, który daleko gorli- 
wićj zajmował się szpiegostwem, aniżeli obowiązkami 
swego powołania. Na wszystkie strony szpiegował i de- 
nuncyował eon amore. Pewnego więc pięknego poranku, 
naszli go powstańcy i... powiesili. Rząd moskiewski, 
choć człowiek ten mimo szpiegostwa odznaczał! się 
jeszcze wielkićm przywiązaniem do wszelakiego rodzaju 
trunków a azczególnićj spirytusowych, ogłosił go natych
miast za męczennika narodowego. Nie dość na tćm, 
obecnie na miejscu jego powieszenia wystawił mu wspa
niały pomnik, który teraz niedawno uroczyście został 
odkrytym. Na uroczystość tę spędzono, jak zwyczajnie 
lud; zjechały się popy wszelaiego gatunku i czynownicy 
rozmaitych rang i pomnik poświęcono. Były przy tóm 
i odpowiednie mowy, w których szpiegostwo apoteozo- 
wano — wszystko wedle obyczaju narodowego skoń
czyło się na grubćj piatyce. Piękny to naród, który 
szpiegów jak Kanapasiewicz, złodziei jak Paszkiewicz, 
wieńczy pomnikami, a dla swych wieszczów narodowych, 
jak Puszkina, Lermontowa, Poleżajewa, dla swych bo
haterów, jak Rylejewa, Pestla i innych, nie może 
się zdobyć na skromy chyćby kamień grobowy!...

Znów jeden wyznawca przybył cerkwi prawosła
wnćj, a przejście swe na łono prawosławia ku zbudo
waniu wszystkich obwieścił listem otwartym. Młodziu
tkim tym synem cerkwi prawosławnćj jest obywatel mo- 
hilewskićj gubernii, orszańskiego powiatu,’ Michał 
KI ¡szewski. W liście swym, publikowanym w dzien
nikach moskiewskich, oświadcza, iż do tego kroku zna- 
glił go świeżo na Soborze rzymskim ogłoszony dogmat 
o nieomylności Papieża. „Chroni się więc, jak powiada, 
pod opiekę prawosławnćj cerkwi, z stałćrn postanowie
niem być odtąd wiernym jćj synem i nadzieją, że tylko 
w nićj jednćj znajdzie godne sługi Chrystusa, którzy 
nie idą w rozterkę z duchem pozostawionćj im nauki.“ 
Kogo ten przeniewierca myśli oszukać? Czyż owi pi
jacy, których sam lud ma w nsjwiększćj pogardzie; 

* czyż owi rządowi policyanci; czy wreszcie owi święci 
■ prawosławni jak naprzykład św. Mitrofon, który za ży- 
i wota swefeo trudnił się kradzieżą koni; czy błogosła

wiony ojciec Józef Siemaszko mają być reprezentantami 
; prawdziwego kościoła? Znam bardzo wielu Moskali 

a ani jeden z nich, choćby najprawowierniejszy, nie zdo
byłby się na podobne kłamstwo i bluźnierstwo 1 ? Toć



wtedy można będtie zapewne powiedzieć, że klęska 
Bonapartyzmu i kara, jaka właśnie teraz spotyka Frau- 
cyą, powiększyły Niemcy o kilka mil kwadratowych 
i posunęły o kilka kroków dalćj jedność niectieckij,, lecz 
będzie się miało zarazem prawo dodać, że dla wolno
ści niemieckićj na długie czasy ostatnia wybiła go
dzina.“

WŁOCHY.
• Florencja, 21 września. Jeden z koresponden

tów augsburgskićj Allgemeine Ztg pisze z kwatery 
głównćj jenerała Cadorny przy Ponte Lamentano 
pod dniem 18 bm., co następuje:

Wieczorem dnia 15 opuściłem Florencją w towa
rzystwie mego przyjaciela Karóla Hiliebranda, który ró
wnie żywo jak ja chciał być uczestnikiem téj ostatniéj 
wyprawy do Rzymu. Na dworcu znaleźliśmy lilkagrup 
nie młodych już ludzi, którzy wszyscy, jak się późnićj 
dowiedzieliśmy, walczyli niegdyś wspólnie z Garibaldim 
przy obronie Rzymu Wracają brąz do ojczyzny, któ- 
rćj od lat 21 unikać musieli. Dano nam bilety aż do 
Orte; dalći, mówiono, zepsuli żuawi kolćj w kilku miej
scach. Noc była przepyszna, podczas którćj jechaliśmy 
wzdłuż doliny rzeki Arno i jeziora trasimeńskiego, 
oświeconego miłćm światłem księżyca. Rozm >wa po 
między towarzyszami naszéj podróży dotyczyła z.azu 
naturalnie niedalekiego wnijścia do „stolicy Włoch.“ 
Sąsiad mój, lekarz homeopatyczny z Frosinone, który 
jako człowiek młodziutki opuścił Włochy a teraz już 
osiwiały wracał, nie bardzo przychylnie wyrażał się 
o republice Mazziniego, któréj niegdyś brenił przeciw 
Francuzom; podczas długiego wygnania swego stał się 
monarchistą; bie zezwalał zaś na to, aby król włoski 
gdzieindziéj jak w Kwirynale rezydował. Krótko po 
wschodzie słońca stanęliśmy w Orte, gdzie z radością do 
wiedzieliśmy się, że pociąg pojedzie jeszcze aż do naj- 
bliższój stacyi Borghetto. W Borghetto zaś , cominciam 
le dolenti note.“ Bez rady i pomocy staliśmy z pakun
kami naszemi we dworcu i aż nadto mieliśmy czasu do 
obejrzenia sobie trzech papiezkich żuawów, których 
jako pierwsze trofea wypnwy żołnierze włoscy odpro
wadzali ku północy, do fortecy Alessandria. Dzięki 
jenerałowi Masi, który wraz z nami jechał tym pocią
giem, dostaliśmy pierwsi ze wszystkich podróżnych po 
kaleczony nieco powóz z dobrém berd^o lecz nader chu- 
dém szkapski m. Powozem tym dojechaliśmy w godzinę 
do Civita Castellana, gdzie wojska jenćrała Cadorny 
dwa dni wpierw pierwsze miały spotkanie z żuawami. 
Miasteczko leży na grzbiecie skały, wznoszącym się 
z ogromnych stromych przepaści. Mogło się ono bro
nić wprawdzie chwilę, lecz młodzież tamtejsza — jak 
nam opowiadano — zagroziła papiezkim i zmusiła ich 
do udania się do cytadeli; gdy Włosi nadeszli, kapitu
lowali po nie wielu strzałach. Wszakże ani w Civita 
Castellana, ani w innych miastach prawego brzegu 
Tybru nie znaleźliśmy innych znaków ducha patryoty- 
cznego jak kilka trzykolorowych chorągwi. Na pewnym 
murze czytaliśmy: W Vittorio emanuelle redi ta
lia. Ile razy zapytywaliśmy się mieszkańców, wyrażali się 
chłodno i oględnie. Z Civita Castellana nie udaliśmy 
się drogą na Nepi, którą ruszył Cadorna, lecz krótszą, 
która u stóp góry Soracte na Riano i Cast-dnuovo di 
Porto prowadzi. Jeżeli strome przepaści, otaczające 
Civita Castellana przypominają kształty skał saskiéj 
Szwajcaryi, to bylibyśmy potém śród brunatnéj, poje- 
dyńczemi dębami zarosłćj, przez pale na „campe" po- 
dzielonéj doliny sądzili być przeniesieni do Westfalii, 
gdyby klasyczny szczyt Soracte, owiany najprzezroczyst- 
szym błękitem nie spoglądał na poważną tę okolicę. 
W okolicy Rignano ożywia się pustkowie oliwami, figami 
i ludźmi, co jednak wszystko znika znowu za tém schlu- 
dném miasteczkiem. Gołe pagórki, z głębokiemi cie
niami, jakie rzucają na wyżłobienia, patrzą jeszcze smu- 
tniéj niż wpierw na puBzczę. Tam ukazuje się na 
wierzchołku południowo-wschodniego stokn Soracte mia
steczko San Oreste — wygląda ono jak ogromna ska
mieniałość pełna jam i otworów, z którego od tysiąca 
lat wszakże życie uciekło. Droga stała się złą i ka
mienistą i zwolna suwa się w góry; coraz wyraźnićj 
zaś poznaje oko sławne miejsca gór Sabińskich, które 
z przeciwnéj strony zamykają Kampanią. Jeszcze osta
tnie wzgórze jest do przebycia — a w promieniu poże
gnalnym zachodzącego słońca wita w dali w dolinie ko
puła św. Piotra. Ledwo słońce było zaszło, zerwał 
się wiatr tak ostry, że mimo uroczystą chwilę pomyśle
liśmy przedewszystkiém o naszych pledach i prawie za
zdrościliśmy nadchodzącemu drogą pastuchowi kóz jego 
skóry, która okrywała mu szerokie barki. Pod Monlupi, 
grupą nędznych chat z kamieni, napadli byli naszego 
Vetturina, gdy w styczniu jechał tą drogą, trzćj bry- 
ganci i do koszuli zrabowali. Z wielkiém zadowolnie- 
niem opowiadał nam, że odtąd jednego z owych urwi- 
szów z pół tuzina kul zabiło już a drugi na 18 lat na 
galary skazany został. Miejsce to wyglądało rzeczywi
ście jak rendezvous zbóiców — pusta góra, skały, 
tam i owdzie wąwozy, krzaki w dolinach. Już pierwsze 
błyszczały gwiazdy. Oskarżaliśmy się, że w zaufaniu do 
żołnierzy, którzy w oddaleniu 10 do 15 miglii obozowali, 
zaniedbaliśmy wziąść z sobą dobry rewolwer. Około 
8 godziny nareszcie stanęliśmy w Castelnuovo di Porto, 
gdzie wroga pastuchom kóz i brygantom cywilizacya 
tegoczesna przyjęła nas w osobie poważnego nadkelnera. 
Nazywał się Pacifico i śpiewał kuplet francuski: „Ja
máis en France l’Anglais ne régnera.“ A jakąż dał 
nam wieczerzą! I w jak ogromnych czworokątnych 
łóżkach mogliśmy odbyć pierwszy nasz spoczynek w Kam 
panii!

Dnia 17 na dwie godziny przed brzaskiem dnia 
opuściliśmy Pacifico, który twierdził, że przez noc całą 
słyszał huk armat z pod Civitavecchii. Lecz dusza jego 
pokój lubiąca śniła tylko o okropnościach wojny. Jak 
się późnićj dowiedzieliśmy, opuściły wojska papiezkie 
już rano dnia 16 Civitavecchią a dywizya jenerała Bi- 
xio zajęła takową. Nie długo po naszym wyjeździe 
z Castelnuovo spostrzegliśmy w kierunku południowo- 
zachodnim długą linią ogni obozującego wzdłuż Via 
Cassia wojska. Wprost przed nami wstrenie południo- 
wéj ukazywała się tedy owędy nagła żółtawa jasność 
na ciemném niebie. Czyż pod Rzymem już biją z ar
mat? Postanowiliśmy byli sobie uczestniczyć operacjom 
od początku do końca i bylibyśmy się bardzo gniewali 
na wodza włoskiego, gdyby był kazał zagrać uwerturę, 
zanimbyśmy jéj dosłyszeć byli mogli.

Omszałe płyty kamienne starego bruku, które tu 
i owdzie obok teraźniejszej żwirówki się znajdowały 
w wązkich pasmach, szeregi uszkodzonych nagrobków 
oświeciły nas, żeśmy weszli na Via Flaminia. Właśnie 
gdy słońce wschodziło zza Apeninów, dotarliśmy do Osteria 
di Porta Prima, obok któréj na wzgórku znajdują się 
szczątki willi Livii. Zaraz potém spostrzegliśmy park 
artylerii, który biwakował na łące blisko rzeki i gotował 
si wiśnie do pochodu. Wnet doścignęliśmy i kawale
rią i piechotę. Dnia poprzedniego dowiedzieliśmy się, 
że jenerał C&dorna. którego kwatera główna posunęła 
się z Civita Castellana do La Storta — tak nazywa się 
kilka gospodarstw nad Via Cassia — już tćż La Storta

opuścił i znajduje się pod Ponte Molle. Lecz była to 
• pomyłka. Jenerał Cadorna wyruszył był dopiero tego 
j rana z La Sterta a wojska, które napotykaliśmy, były 

właśnie w pochodzie nie do Ponte Molle, który jeszcze 
żuawi zajmowali, lecz dla przeprawy przez Tybr, kilka 
migli powyżćj owego Ponte poi Casale di Grotta rossa.
Tam znaleźliśmy już most gotowy. Długie kolumny 
artyleryi przeprawiały się przezeń z łoskotem. Poszuka
liśmy kwatery glównći, do którćj mieliśmy polecenia, 
lecz choć wielu pytaliśmy się oficerów, nie mógł nam *aden 
dać wiadomości pewnój. Nareszcie wskazał nam powóz 
pruskiego posła, gdzie nam szukać należy kwatery 
głównćj; oczekiwał on w bliskości mostu na prawym 
brzegu posła barona Arnima, który po drugićj rozma
wiając gorliwie z jenerałem Cadora przechadzał się. P. 
Arnim wyjechał był z Rzymu, by naczelnego dowódzcę 
włoskiego skłonić do odwłoki kroków nieprzyjacielskich. 
Gruyy oficerów, którzy w należnćm oddaleniu obserwo
wali gestykulacje obu przechadzających się, nie były 
wcale zgodne z tą „interwencją pruską." Pan Arnim 
wyjednał tymczasem przewłokę 24 godzinną, poczćm do 
Rzymu powrócił. Sądzę, że to nie zasługa Prus lecz 
jedynie i wyłącznie ich posła, jeżeli władza doczesna 
Papieża żyje jeden dzień dłużćj.

Przedstawieni zostaliśmy jenerałowi i znaleźliśmy 
w nim ową nieuprzedzoną uprzejmość, która jest ozdobą 
tak wielu znakomitych Włochów. Lecz przy najtląpszćj 
chęci nie mogła nam główna kwatera dać tego, czego 
aama nie miała. Rzymska Kampania nie jest miejscem 
dla gościnności starannćj. Jenerał dowodzący stanął był 
na dzień ten w Casale di Villa Spada — a było to 
pomieszkanie bardzo upokarzające. W dwóch lub trzech 
domach czy chatach mieściło się kilku innych jenera
łów. Reszta musiała nocować pod namiotami i przy 
ogniskach. Na szczęście nie padało od dni kilku i dla 
tego wyziewy Kampanii roznoszące febry mnićj są gro
źne. Trzy dywizye, jakie tu są obecnie połączone, mają 
wejrzenie wyborne; żałowaćby należało, gdyby dłuższy 
pobyt w tćj niegościnnćj okolicy zaszkodził fizycznemu 
i moralnemu dobru wojska.

Prócz tych trzech dywizyi stoją pod jenerałem Ca- 
dorną i owe dwie, które z Viterbo z południa i z Frosi
none z północy nadchodzą; wszystkie pięć razem two
rzą wojsko ekspedycyjne w sile najmnićj 50,000 żołnie
rza. Dywizya jenerała Bixio zostawi w Civitavecchi 
kilka pułków. Dywizya Angioletti przybyła już na po- 
łudniowćj stronie Rzymu.

Przyjaciel Hillebrand i ja nie daliśmy się ułudzić 
zapowiedzianą nam opieką. P. Arnim wyjednał był i 
nam 24 godzinną odwlokę, którą zapełnić postanowili
śmy wycieczką do Monterotondo i Mentany. O tćj wy
cieczce w przyszłym moim liście. Dziś rano powróciw
szy, znaleźliśmy kwaterę główną posuniętą do Casale 
dei Pazzi (własności teraz księcia Grazioli) na 3 miglie 
przed Rzymem. Kroki nieprzyjacielskie i dziś się nie 
rozpoczną.

Telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe.
Ecrouves, 24 września. Przez kapitulacyą Toula 

wpadło w ręce nasze 109 oficerów, 2240 żołnierzy, 120 
koni, 1 orzeł gwardyi ruchomćj, 197 dział bronzowych, 
pomiędzy niemi 48 gwintowanych, 3000 karabinów, 
3000 pałaszy, 500 kirysów, bardzo znaczne zapasy amu
nicji i zbroi, 143,025 porcyi dziennych i 51,949 obro
ków dla koni, von Krenski.

Schwerin, 25 września. Wedle nadeszlych tu do
niesień wielkiego księcia wszedł tenże wczoraj na czde 
swego wojska do Toul; 197 dział, 109 oficerów i 2240 
żołnierzy znaleziono tamże. Wielkiemu księciu, jenera
łowi Schimmelmann, pułkownikom Bartsch i Krenskiemu 
jako tćż majorowi Schirmann nadano krzyż żelazny. W. 
książę wrócił do Rheims.

Monachium, 24 września. Wczorajsze bardzo liczne 
zgromadzenie ludowe oświadczyło się za rezolucyą stutt- 
gardzką w kwestyi niemieckićj. Uczestnicy wyprawili 
następnie ministrowi stanu Delbrück serenadę, w czasie 
którćj wznoszono okrzyki na cześć króla pruskiego, nie
mieckićj ojczyzny i ministra stanu Delbrücka. Pan Del
brück odpowiedział na nie przez okrzyk na cześć króla 
bawarskiego.

Haga, 24 września. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
drugićj przedłożył minister skarbu budżet za rok 1871. 
Rozchody obliczone są na 96,426,425 flor., dochdy na 
86,764,193 flor. Minister proponuje, aby niedobór po
kryć częścią nowemi podatkami, częścią pożyczką, dla 
emisyi którćj oczekiwać należy sposobnego czasu. Ukoń
czenie kolei żelaznych wymagać będzie również pożyczki 
w ilości 30—35 milionów flor. W dalszym przebiegu 
mowy rozwodził się minister nad tćm, że nie należy już 
liczyć na dochody z kolonii i uznaje za rzecz konie
czną, aby zaprowadzono podatek od dochodu, któryby 
zastąpił podatek patentowy. Budżet przekazano se- 
keyom.

Bruksela, 24 września. Jak słychać na pewno, 
jest bezpodstawną wiadomość, wedle którćj miała Bel
gia zawrzeć traktat z Francją, uwalniający od cła 
eksport cukru z Belgii do Francyi północnćj.

Londyn, 24 września. Cesarzowa Eugenia prze
nosi się dziś wraz z synem do Chiselburst (2‘/2 
mili niemieckićj od Londynu w hrabstwie Kent poło
żonego.)

Skagen, 24 wraeśnia. Flota francuska, składająca 
się z 9 pancerników, 5 korwet i 4 parowców trans
portowych, przepłynęła około Skagen, żeglując ku za
chodowi.

Florencya, 24 września, wieczorem. Podług Ga- 
zetta ufficiale wyznaczony został termin do głoso
wania mieszkańców Państwa Kościelnego nad tćm, czy 
chcą należeć do Włoch na dzień 20 października.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 26 września. Uczniowie katolickiego tutej

szego gimazyum św. Maryi Magdaleny przystępowali wczoraj do 
Stoln Pańskiego, oczyściwszy się w dniu poprzednim z grze
chów przez spowiedź sw. — Jakkolwiek dotąd nie otrzymaliśmy 
jeszcze rocznego programu pomienionego zakładu naukowego, do
nosimy tymczasowo, ze egzamin publiczny odbędzie się w piątek, 
dnia 60 bm., a zamknięcie roku szkólnego uroczystym aktusem 
w sobotę, dnia 1 października.

— * Jako dowód przywiązania wieśniaków naszych do re- 
J ligii naszych ojców i ziemi rodzinnej posłużyć może list lan- 
* dwerzystów-Polaków z pod Metz, pisany do księdza proboszcza

w Buku a nam łaskawie udzielony. Brzmi on jak następuje:
„W obozie pod Metzern, 1 września 1870.
Niech będzie pochwalany Jezus Chrystus.

Drogi duchowny Pasterzu parafii Bukowskiśj!
Najprzód do tego Najwyższego Bogn a potem do ducho- 

wnój Osoby zgromadzeni dziś koledzy się odzywamy. Prosimy 
tutaj wszyscy tego Najwyższego boga i dziękujemy Mu za Jego 
największą dobroć, że nam ten kochający Ojciec Nieba i Ziemi 
tak dalece dopomógł i w tych krwawych bitwach, któreśmy już 
przebyli, przy życiu pozostawił, i tak przy tych naszych modłach, 

fctóre tylko pod gołćm niebem odprawiamy, złożyliśmy się na

mszą świętą, ażeby była odprawiona za naszych kochanych braci 
kitolickićj wiary, którzy tu w tćj krwawćj wojnie już ducha 
Bogu w ręce oddali, i sprawiła, aż by ten Najwyższy tych dwóch ' 
monarchów do zgody przyprowadził a nam żyjącym, którzy tu I 
jeszcze przy życiu zostajemy, tak dalece dopomógł: od śmierci ; 
zachował i szczęśliwie do naszej kochanćj rodziny przyprowa- , 
dzić raczył, bo już niepodobna wypatrzeć na te męki i rozlewy 
krwi.

Wierni w imię Jezusa Chrystusa zgromadzeni bracia. 1) 
Marcin Twardosz, 2) Jan Twardosz, 3) Stanisław Mocniejszy, 4) 
Jakób Świderski, 5) Maciej Jarmużek, 6) Franciszek Wapniarek,
7) Szymon Nawrot, wszyscy z Sendzinka; 8) Józef Przybył, 9) 
Andrzćj Sobiak, 10) Michał Wachowiak, 11,- Michał Biniak, 
z Sendzina.

Bogu oddajemy całą parafią naszę.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.“

— * Wczoraj odbyło się w kościelejpobernardyńskim i św. 
Wojciecha nabożeństwo z kazaniem dla francuskich, joń- 
ców-Katolików. Z zachowania się eskorty wojskowć', towarzy
szącej przez W. Garbary jeńcom do Bernardynów, nie bardzośmy 
się zbudowali. Bicie bowiem jeńców kolbami na ulicy za to, że 
przyjmują biedni małe dary od litującćj się nad ich losem publi
czności, nie zdaje nam się być godnym armii wielkiego narodu 
niemieckiego. Mamy nadzieję, że i wyższa władza wojskowa 
zgani to swoim podkomendnym.

— * Teatr polski w Poznanln. Nie pomyliliśmy się, 
sądząc, że otwarcie sceny narodowćj powita nasza publiczność 
z zapałem. Teatr od góry do dołu przepełniony był widzami, 
nawet w orkiestrze miejsca były zajęte a nie tylko z miasta ale 
i z prowincyi pospieszyli lubownicy sztuki dramatycznćj, by li
cznym udziałem wynagrodzić artystom naszym ich trudy i ciężkie 
dni dwumiesięcznć] niedoli. Przedstawienie powiodło s ę wybor
nie, mianowicie pozyskał p. Dobrzański huczne oklaski.

— * Obdnkcya zwłok posługacza publicznego Gemblitza, 
które przed kilku dniami, jak to na tćm miejscu donosiliśmy, 
znaleziono pod mostem Grobelskim, okazała, że płuca, zapewne 
w skutek spadnięcia z mo-tu, uszkodzone zostały.

— * Posener Ztg twierdzi, że w obwodzie 5 korpusu 
armii mają się odbywać tak nazwane zebrania kontrolowe je
sienne rezerwistów i landwerzystów. Zdaje się zatćm, że 
wzmianka, jakąśmy w zeszłym numerze Dziennika podług ga
zet berlińskich o nieodby waniu się w mowie będących zebrańuczy- 
nili, była mylną.

— * Szkoła realna tutejsza kończy półrocze latowe w so
botę, dnia 1 października, a rozpoczyna kurs nauk w półroczu 
zimowem dnia 17 października. — Pod chorągwie powołano 
dwóch nauczycieli tego zakładu. Wyższy nauczyciel p. Plehwe 
służy w randze porucznika i dowódzcy kompan i przy artyleryi 
fortecznćj w Toruniu; kandydat wyższego stanu nauczycielskiego 
pan Hennig pozost-je w stopniu podoficera przy jednym z puł
ków piechoty 6 korpusu armii. — Z dawniejszych uczniów tutej- 
szćj szkoły realnćj padło — o ile wiadomćm — w obecnćj kam
panii już sześciu.

— * Spis osób miasta naszego, które powołane być mogą 
na sędziów przysięgi ,ch, wyłożony jest dziś, jutro i pojutrze 
w godzinach służbowych w biurze sekretarza miasta p. Macieje
wskiego na ratuszu. Reklamacjo odnośne przeciwko temu spi
sowi nastąpić powinny w owych trzech dniach; należy je poda
wać na piśmie lub do protokółu.

— * Piszą nam z miasta: Ze soboty na niedzielę mieliśmy 
w okolicy naszego miasta aż trzy pożary. I tak o godzinie 10 
wieczorem wybuchł ogień na Wildzie Dolnćj w domu mieszkal
nym; gdy tenże ugaszono i już straż ogniowa wróciła do miasta, 
wybucha o godzinie 12 drugi ogień na Wildzie Górnćj w stodole, 
która była napełniona tegorocznym sprzętem, wybudowanćj na 
nowo po pożarze przed dwoma laty. Przy obu tych pożarach 
gorliwa czynność straży ogniowćj miejskićj ograniczyła ogień na 
dwóch tych zabudowaniaoh, w których ogień powstał. Około go
dziny 3 z rana wybuchł we wsi Jerzyeach ogień, w skutek któ
rego spaliły się cztery gospedarstwa prawie z całym tegorocznym 
sprzętem. Tu zauważyliśmy wielką obojętność ze strony miesz
kańców Jerzyc na nieszczęście sąsiadów, nikt bowiem z nich nie 
przyłożył ręki do ratunku, lub powstrzymania szerzącego się po
żaru, a wielu z nich nawet na wezwanie żandarma opierało się, 
mówiąc: „A kto mi co za.to da? — jeżeli mi pan zapłaci, to 
pójdę ratować, ale za darmo to ja nie robię“, — albo: „ja pójdę 
innego ratować a moja chałupa się zajmie“; te i tym podobne 
wykrzykniki można było zauważyć u naszych sąsiadów i stali na 
około szerzącego się ognia założywszy ręce. Landwera 47 pułku, 
która stoi we wEi, wyruszyła wprawdzie na plac, ale jćj komen
dant nie uznał za stósowne rozkazać im ratować, stało więc to 
wojsko lub chodziło po wsi bezczynnie. Dopiero gdy wiatr zu
pełnie ustał, około wpół do 5 godziny przybyły sikawki z Po
znania a na jednćj z nich komisarz policyi Grieger, i teraz do
piero zaczęło wojsko pomagać; wkrótce tćż zostali panami ognia. 
Zauważyliśmy także wielką opieszałość gminy po tylu doświad
czeniach podobnego, jak dzisiejsze nieszczęścia; nie było bowiem 
ani jednego haka, ani jednćj drabiny, ani wody na miejscu; 
a pierwszym, który swe konie i ludzi dał do roboty, oraz sam 
był bardzo czynnym w dostarczaniu wody i ebronie, był żyd Lo- 
visohn, właściciel gospodarstwa w Jerzycacb.

— * Cieszy nas zawsze, gdy widzimy podnoszący się han
del i przemysł polski; radość ta przecież jest podwójną, gdy spo
tykamy składy, które mimo obecnych, tak smutnych dla handlu 
czasów, rozszerzają zakres swego działania, dzięki sumiennej pra
cy, rzędności i zabiegliwości swych właścicieli. To też z przyje
mnością donosimy dziś publiczności, że pan T. Lnzlńskl, znany 
już w mieście naszćm młody kupiec, znacznie powiększył skład 
swój towarów kolonialnych, łakoci, win i cygar, przeniósłszy go 
do obszernego lokalu obok składu p. Liszkowskiego. Nie wąt
pimy, że panu Luzińskiemu i w tym nowym lokalu to samo słu
żyć będzie szczęście, które mu pozwoliło z małego pierwiastko- 
wo, jeden z największych obok pana Cichowicza w Poznania 
założyć skład korzeni, łakoci itd.

—- * Sekretarz tutejszego sądu apelacyjnego a dziś kapi
tan landwery pod Metzem pan fflnlskl, sekretarz pana Krnegera 
w procesie Polaków, dostał krzyż żelazny za bitwę pod Nois- 
seville, tak samo i kapitan Linke z 5tćj brygady artyleryi.

— * Ostatnia armia niemiecka, formująca się pod Gło
gowem, zdaje się także ruszać na Paryż, owe Eldorado Niemców. 
Pułk ułanów już koleją odesłano, również i trzy baterye artyle
ryi. Pieehota pobieży niebawem za temi oddziałami. Dowódzcą 
tćj armii jest jenerał Lówenfeld, dotychczasowy jenerał-guberna- 
tor w okręgu 5 i 6 korpusu armii z rezydencyą w Poznaniu.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 27 września, 
Przeniesienie św. Stanisława; w kalendarzu słcwiańskim 
Damiana. Wschód słońca o godzinie 5 minut 55, zachód 
o godzinie 5 minut 46.

Dnia 27 września 1331 roku zniesienie Krzyżaków pod Po- 
łowcarai. — 1422 traktat pokoju z Krzyżakami. — 1538 urodze
nie Stefana Batorego. — 1605 sławne pod Kircholmem zwycię
stwo nad Szwedami. — 1612 śmierć Piotra Skargi. — 1633 sejm 
elekcyjny.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Zasłużony nasz publicysta pan Karól Forster w Ber

linie zajmuje się obecnie tłómaczeniem dzieła doktora Fryderyka 
von Raumera, tajnego radzcy i profesora historyi przy uniwersy
tecie berlińskim pod tytułem „Upadek Polski.“ W pro
spekcie na dzieło to ogłoszonym tak się odzywa pan Forster do 
szauownych rodaków:

„Dzieło pana Fryderyka v. Raumer, które zamierzam przy
nieść publiczności naszej, powinno obok swćj niezaprzeczonćj war
tości literackiej żywo obudzać nasz interes i naszą ciekawość. 
Aż potąd upadek Polski opisywany był tylko przez Polaków, łub 
przez pisarzy z narodów, żywo sympatyzujących z zwyciężonymi. 
W dziele, o którem mowa, przedmiot ten traktowany widzimy 
przez Prusaka, nauczającego bistoryą w samem sercu monarchii 
Fryderyka, współzaboroy starożytnej Polski. To pióro zaprawdę 
nie będziy obwinionem o stronność dla naszego kraju, i dla okro
pnej zdrożności tego długiego zzeregu nikczemności i zbrodni, 
które nakoniec oddały Polskę, raczćj skrępowaną aniżeli podbitą, 
w ręce jćj wrogów. A jednak nigdy ci zaborcy nie byli energicznićj 
napiętnowani jak przez pana Raumera, który, powtarzam tu je
szcze, pisał to w Berlinie i używa tu wielkich względów w naj
wyższych sferach spółeczeństwa. To jest najlepszćm poleceniem 
tego znakomitego dzieła, które, poczytując za najwierniejszy obraz 
ewćj wielkićj epoki, w interesie święićj'sprawy naszćj wydałem już 
także tłómaczone przezemnie w języku francuskim w Paryżu. Za
sługuje ono na całą uwagę i opiekę wszystkich kraj szczerze kochają
cych lodaków, i proszę o nadanie mu jak największego rozgłosu 
we wszystkich częściach ziem polskich. Przeszłość powinna za
wsze być wielką nauką dla przyszłości, a jednak, lubo u nas 
przysłowie mówi: „Polak mądry po szkodziel“ zdaje się, że 
Opatrzność przeznaczyła nas na długie bardzo próby, kiedy poło
żenie najdroższćj naszćj ojczyzny od owćj wielkićj klęski nie dowo- 

f dzi bynajmnićj, żeśmy z tćj tak zwanćj „mądrości Narodów“ ko- 
’ rzystać umieli. Sądząc przeto, że niedość zastanawialiśmy się 
« jeszcze nad przyczynami naszego upadku, aby módz uniknąć tych 

wad, błędów i rozdwojeń, które się do nieszczęść naszćj prze

szłości w aajwiększćj może oięści przyczyaiłr, pragnę dziś n j 
nieść to moralne zwierciadło, w którćm nam się rozważnie n 
rżeć należy; a wydobywszy z niego to przekonanie, że 
wreszcie wielki pomyśleć o organicznym porządku „na 
wach niezerwauych tradycyi narodowych, uczuć religijnych i 
ralnych węzłów“, do czego się głównie jak największe szer,61 
u nas powszechnćj praktycznćj oświaty i dobrobytu ludo'51’ 
stanowczo tylko przyczynić może, zajmiemy się już raz njl** 
szczerze, gorliwie i wytrwale przyspasabianiem materyafo?'? 
wzniesienia na nowo, na takich podstawach, opadłego szczyt 4 
gmael.a narodowości aaszćj. W obec tćj udu germańskiej 
olbrzymie dziś przj bierającćj rozmiary, kweatya SłowiańszCjj
oparta na jędrnych, odważnych, mężnych szczepach teg0
pełna świetnych nadziei, wkrótce tćż wejść mnsi na porjłS 
dzienny. Niechaj nas nie zastanie moralnie nieprzygotow&n^ 
Zróbmy ścisły i surowy przegląd naszćj przeszłości, abyśn,?'’- 
dnie odpowiedzieć megli tćj ważnej roli, jaką nam Bóg a, W 
Słowiańszczyzny naznaczył, a którą jut dziś nawet i niepJ^ 
ciele nasi, w własnym swym interesie, przyznawać nam zaczyni* 
W tćj to myśli przynoszę i jak najżywićj polecam ton beti^/k 
obraz rozbioru naszćj Polski. Jest w nim najużyteczniejs,,B*“ 
przyszłości naszćj nauka. Berlin, dnia 24 września 1870.

Karól Forster.“
Dzieło to wyjdzie w połowie listopada w kształci» J 

mowój Biblioteki nauk moralnych i politycznych tegot
Cena subskrypcji oznaczona jest na 1 tal. czyli 2 złr.; subik? 
bować należy u K. Forstera w Berlinie, Leipzigerstrasse

Ostatnie wiadomości.
ymał r J 
O bitd 

ot, któd

Tours, 25 września. Balonem otrzymał 
wiadomości z Paryża z dnia 22 mb. 
z dnia 19 mb. donoszą; Jenerał Ducrot, 
czterema dywizyami zajmował wzgórza pod Vil]4^ 
juif aż do Meudon, odbył rekonesans terenu przM *, 
niemi leżącego i spotkał na znaczne siły nieprni y, 
jacielskie, pomiędzy niemi wiele artyleryi w yj © 
krytćm stanowisku. Po żywćj utarczce musiano roz,nl 
począć odwrót, co od prawego skrzydła wykonam 
w pożałowania godnym popłochu, podczas kied]na 

reszta wojska skoncentrowała się na wyżynie Cha: ht 
tillon. Około 4 godziny rozwinęła się artylerj, Fi 
pruska tak, że Ducrot wojska cofnął pod opiekące 
fortów po, zagwożdżeniu óśmiu dział w reduciJm 
Chatillon. Wojska muszą się teraz stanowczd y 
skoncentrować w Paryżu.

Straty lekkie. Nieprzyjaciele nie wykonali demon: u< 
stracyi przeciw fortom. Rozkaz dzienny jenerałi P1 
Trochu ch wali artyleryą a gani pierwszy pulj ¡a 
żuawów, który w skutek paniki nie do uwierzeń) £

do

cofnął się w nieporządku. Jenerał zarządził ener 
giczne kroki przeciw tym niekarnym, zdemoralizo 
wanym wojskom. Przed Vincennes był pożar ry 
chło zgaszony. Zamek Mendon zajęty przez Pro 
saków. Dnia 21 września odbył Trochu rekone

Denis. Prusacy nie byli jeszczd a 
Saresne, ukazali się jednak w St b

b
s

sans ku St, 
w Courtvoié 
Cloud.

Urzędowe wiadowości wojskowe.
Ferrières, 25 września. Prócz mało w»

żnych utarczek forpocztowych nic nowego z pot| t 
Paryża. v. Podbieski. ,

Telegram z Werzalu z dnia 25 września pi p 
daje wiadomość o ustawieniu trzecićj armii po ’ 
Paryżem, dodając: Nieprzyjaciel nie czyni ni 8 
ważnego, ukazał trzy szalupy kanonierskie na Se g 
kwani.e Wszędzie widać szańce i barykady.

Karnatz.. I 
Tours, 25 września. Rząd tutejszy donos 1 

że za pomocą balonu otrzymał pismo p. GambeM J 
w którćm tenże oświadcza: Paryż gotowy do hero p 
icznćj obrony. Niechaj Francya robi wysilenia bo I 
haterskie. Daléj podaje p. Gambetta instrukcji p 
aby rozszerzanym może ze strony nieprzyjaciel ’ 
skićj doniesienia o wybuchu niespokojności w Pa ‘ 
ryżu energicznie zaprzeczono. <

Tours, 25 września. Doniesienia balonea 1 
ptzewiezione z Paryża z dnia 22 mb. zaprzeczaj 
już doniesieniu o niespokojuościach w Paryż» 
(Doniesienie o walce ulicznćj w Paryżu w dnin 
nadeszła tu dopiero telegramem z Ferrières z
23 w dniu 24, zaprzeczenie wyprzedziło więc do 
niesienie).

1
: J

Plan jazdy
przybywających do JPoamania pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wroelawl»* 

Fnybywa.
Pociąg mioBiany 2-4 kŁ \ 

ob. 1-4 klPociąg osób. 1-4 kl. rano o god. 4 m. 84. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg oaob. 1-3 kl. - - 11 m.85.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poi. - 8 m. 84.

Odchodil’
Pociąg osob. 1-4 kl. r»no o god- * *'J 
PooiągmięBB. 2-4 kl. - ' ■
Pociąg oaob. 1-3kl. wpół.
Pociąg osob. 1-3 kl. po por 
Pociąg mięsi. 2-4 kl. po pot

12 
4». ’

W kierunku z Wrocławia do Stargard«-
Przybywa.

Pociąg oBob. 1-3 kl. rano o god. 11 m. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4m.66.
Pociągmięga. 2-4kl. - - 2 m. 32.
Pociąg osob. 1-4 kl. wice«. - 10 m. 47. 
Pooiąg miyflzany 2-4 kl.

Odchodzi-
i i «J. '•

Pooiąg mięgB. 2-4 kl. rano o g®0- jj 
Pociąg osob. 1-3 kl. - 
Pociąg osob. 2-8 kl. po poł. 7
Pociąg mięsi 2-4 kl. 
Pooiąg OBob. 1-4 kl. wieo*« 1-1»

Kolćj niarehljsko-pozoańMka.

Przybywa.
Pociąg mięsz* rano o godz. 7 m. 49- 
Pociąg osob. po połnd. - 3 m. - 
Pociąg mięsz. wieczór. - 10 m. 14.

Odehodzl
Pociąg mięsz. rano o godi« 
Pociąg osob. przed poł. 
Pociąg mięsz. po poł.

’ 8® îH 
11 O»-J 
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GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ
— • Mąka. Berlin, 24 września. Mąka psz®nD®1lirgj 

5’/,—nr. O i 1 51/,,—43/4 tal., rżana nr. 0 3ł/«--’/« w 1 
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przecież wszystkim wiadomo, że cerkiew prawosławna 
aie jest instytucyą Chrystusową, ale carską; jest je- 

)dj jaócn więcćj biurem, których taka moc w Rosyi. Nieo- 
i a ¡jylność papiezka, jak każdy odgadnie, jest tylko para- 

„unikiem, za który obecnie chętnie się chowa podłość
*5 f odstępstwo od sprawy narodowćj. Takie tćż tu wszyst- 

kich przekonanie i przykład zacnego pana Kliszew-
M skiego nie znajdzie naśladowców!...
> !*|" Jeszcze jedno: W Radomyślu sprawnik już 
rc groźbą, już prośbą namówił tamtejszych parafian do 

podania prośby do naczelnika kraju o zaprowadzenie 
>jąi iozyka moskiewskiego do naszego kościoła. Kiedy 
' h <szakźe sprawnik odjechał i wrażenie strachu uleciało, 
isj wówczas podali prośbę odwołującą poprzednie swe ze- 
tu {wolenie. Naturalnie odwołanie poskutkowało, ale Mo- 
o=sj skale przypisują wszystko złe miejscowemu księdzu 
1 j kaźai na niego się domagają. Dla tych ludzi wido

wnie uczciwszym jest Kliszewski. Pytamy się jednak, 
dla czego takimi Kliszewskimi pogardzają?... I zape
wnie dla tego, że sprawnik zawinił zbyteczną gorli
wością, ksiądz za to odpowie. Taka to już sprawie
dliwość...

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Staats-Anzeiger podaje następujące urzędowe7 d
iwi doniesienie:
ldr ,,Kwatera główna JKMości. Lagny, 20 września. 
Ul Wczoraj z rana nadeszły do wielkiéj głwnćj kwatery 
_ w Meaux raoorta, że oddziały postępujące w kierunku 
26 północnym Paryża napotkały na obóz nieprzyjacielski, 
rzy Można było zatéra przypuścić, że nieprzyjaciel zamierza 
y może zapuścić się w walkę jeszcze przed warow- 

roi niami albo przeszkodzić dokończeniu obsadzenia. JK. 
‘ Mość przywołał do siebie jeuerałów i wydał rozkaz do 

& natychmiastowego posunięcia naprzód kwatery głównćj 
pod Paryż a mianowicie dla JKMości, kanclerza Związku 

!ha- hrabiego Bismarcka, jenerałów i sztabu głównego do La 
îrji Ferrière, zamku barona Rotszylda, dla wszelkich kan
iej celaryi zaś i reszty orszaku do Lagny, miasteczka o 4000 
_ • mieszkańców, z których jednak więcćj niż 3000 częścią 

Cl do Paryża a częścią do Normandyi się schroniło. JK. 
M Mość pojechał do Claye, ztamtąd na Ville Parisis i Li- 

yry do Autnay, gdzie JKMość dosiadł konia, aby się 
non. udać na pole bitwy na południe od Gonesse. Już przed 
rałl przybyciem króla zaszła mała potyczka między nieprzy- 
J jacielem a kilku oddziałami wojska postępującego tutaj 
.] na północ od stolicy, która się jednak zakończyła po 

eni" kilku strzałach armatnich odwrotem nieprzyjaciela aż pa 
za St. Denis. Głównćm zadaniem dnia tego było zam- 

lizo knięcie pierścienia, który od tćj chwili odciua Paryż od
n
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wszelkiéj styczności z krajem. Zamknięcie to koła do- 
konaném Zostało na zachodniéj stronic między Argen- 
teuil a St. Germain już wczoraj wieczorem. Dzisiaj 
znów dochodzą wieści o takiéj maléj utarczce, która 
miała zajść w południowym kierunku; w takim razie 
byłby w niéj brał udział jeden z tych oddziałów wojska, 
które na południe dla obsaczenia Paryża postępują. 
W każdym razie obie te utarczki nie mają najmniej
szego wpływu na powstrzymanie nakazanego zamknięcia 
stolicy, które z dniem dzisiejszym stało się czynem do
konanym. Wspomniana potyczka zaszła zresztą między 
wsiami Pierrefitte a Matnmagny, przy którćj jednak nie- 

p przyjaci 1 w bardzo krótkim czasie zabrał się do od
wrotu.

JKMość pojechał w téj okolicy konno na wywyż
szenie, z którego można widzieć dokładnie Paryż, o ile 
go nie zasłania Montmartre, leżący przed nim na lewo. 
Wyraźnie' można było ztąd rozpoznać katedry hotelu 
Inwalidów i Panteonu, jako tćż wieże kościoła Notre- 
Dame. Ztamtąd objechał JKMość okolicę w wierunku 
półnon'no-wschodnim, zwiedził kilka biwaków tych od
działów wojska, które już zajęły pozycye wskazane im 
przy obsaczaniu i udał się przy zapadającym zmroku na 
Lagny do La Ferrière. Pod Lagny trzeba się było 
przeprawić mostem przez Matronę (zupełnie niepotrzebnie 
wysadzonym przez Francuzów), który jednym łukiem zu
pełnie w wodzie leżał, a równie jak most przez Elbe 
w roku 1866 w Czechach pod Kralupami wysadzony, 
od biedy znów był naprawiony. Tu zmuszony był JK. 
Mość przez most ten tymczasowy przejść pieszo, a po
wóz podróżny dopiero późnićj przy pomocy pruskich 
pionierów przeprowadzono. W ciemnych ulicach Lagny 
trudno się było dopytać; że jednak JKW. książę Karól 
zamówił był tutaj kwaterę, więc JKMość pojechał w to
warzystwie książąt z swćj świty do willi przeznaczonéj 

di dla JK Wysokości i wypił tutaj herbatę a potém późnym 
wieczorem udał się do La Ferrière. W wsi przyległćj 
znajdował się pan Jules Favre, który przybył na 
Meaux z Paryża z dwoma panami sekretarzami i czekał 
na przybycie hrabiego Bismarcka; spotkanie odbyło się 
już na żwirówce przed Landy; tu zaś odbyła się rozmo
wa z Jego Ekscelencyą kanclerzem Związku wieczorem 
od 9 do !/412 godziny. Mówią, że dziś rano p. Jules 
Favre już odjechał do Paryża. Wojskowe ruchy na 
teraz po dokoficzoném obsaczeniu aż do dalszego roz
kazu są ukończone — Paryż jest izolowany; nawet u- 
cieczka dla mieszkańców nie jest już podobną; równie 
odcięte wszelkie posiłki. Przez dzień dzisiejszy wypeł
nią się zapewne przerwy, któreby się jeszcze w pier
ścieniu obsaczającym okazały i uorganizuje się służba 
straży w kierunku zewnętrznym. Cała okolica na trzy 
mile od Paryża przedstawia widok opuszczenia i spusto 
szenia Tylko w małych miasteczkach pozostało kilku 
przemysłowców, którzy za gotową zapłatę korzystüe 
robią interesa. Częścią postrach nie do opisania, częścią 
tćż groźby i rozkazy obecnych władzców w Paryżu spro
wadziły ten smutny stan rzeczy. Gwardyi narodowéj do 
pod;rzymania porządku nigdzie się nie dopatrzysz. 
W niektórych obwodach merowskich rozdzielono broń 
obywatelom na ten cel. Przy zbliżeniu się jednak 
wojsk niemieckich uciekli oni albo się broui pozbyli.“
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BITWY POD SEDAN.
Oficer jenerała Ducrot, (któremu, jak wiadomo, 

udało się po bitwie pod Sedanem, gdzie wraz z armią 
Mac Mahona wzięty był do niewoli, uwolnić się, a który 
obecnie znajduje się w Paryżu), ogłasza pismo nastę
pujące :

Paryż, 14 września. Było to dopiero onegdaj 
Juk jenerałowi Ducrot, kapitauowi Bossau, jego adjutan 
towi, kapitanowi de Gastoni mnie, jego oficerowi 
urdynansowemu, których jako jeńców wojennych prowa 
dzono do Niemiec, udało się z Pont a Mousson uciec, 
by krajowi usługi nasze na nowo ofiarować. Przybywam 
c° dopiero do Paryża i czytam ze zdumieniem w Fi 
Saro artykuł pod napisem: „Bal w Sedanie.“ Pospie 
ssani z najenergiczniejszśm temu zaprzeczeniem, o ile 
dotyczy jenerała Ducrot. Jenerał ten bowiem nie tylko 
uie wyprawiał w Sedanie balu, lecz nawet noga jego

przez dzień 1 września nie postała w tćm mieście. 
Jest on jedynym dowódzcą korpusowym, który czóm 
prędzćj posunął się kn Carignan, gdzie wieczór przed 
dniem smutnym przespał. Zdarzyło się zaś dalćj w 
nocy z dnia 31 sierpnia i 1 września, co następuje: 
Ponieważ jenerał Ducrot znał ważność pozycyi pod Illy 
dla ukończenia rozpoczętego przez armią naszą poru
szenia odwrotowego, przeto posłał na stanowisko to, 
dokąd już za jego rozkazem udał się był jenerał de 
Margueritte, korpus I, który się tam miał rozłożyć, gdy 
pisany otrzymał rozkaz marszałka Mac Mahona, prze
pisujący mu, aby się cofnął na Sedan a na noc zajął 
pozyeyą w stronie wschodniój miasta, co tćż natych
miast wykonanćm zostało. Było późno a ponieważ 
jenerał jak zawsze osobiście przeznaczał każdćj dywizyi 
biwaki, przeto było już bardzo późno, gdy się z tćm 
ułatwił. Pełen obawy o nocleg, który z powodu bliskości 
nieprzyjaciół uważał za zagrożony, udał się jenerał z 
dwoma oficerami ordynansowymi, kapitanem Neverlee 
i ze mną, do leżącego przed naszemi liniami biwaku 1 
pułku żuawów i spał tamże jak zawsze pod namiotem 
i owinięty swoim płaszczem. Dalekićm to jest od owćj 
„lekkomyślności,“ którą posunięto aż do zbrodni. Po- 
zwólcie mi teraz dodać słówko, które rzucić może świa
tło pewne na znane jeszcze za mało fakta. O 4 godzi 
nie z rana (dnia 1 września), gdy się pierwsze śród 
mgły słyszeć dały strzały, podniósł się natychmiast je
nerał. Poznał on rychło, że atak frontowy jest tylko 
pozornym, że atak główny nieprzyjaciela skierowany bę
dzie przeciw naszćj lewćj flance a może nawet na tyły 
nasze. Dla tego i skoro mu marszałek Mac Mahoń 
(około godziny pół do 8 z rana) oddał naczelne do
wództwo, nakazał ruch na całćj linii, abyśmy się w po
rządku lecz bez straty czasu cofnęli na sławną wyżynę, 
prawdziwą warownią (tak nazwał ją książę następca 
tronu nazajutrz, gdy mówił z jenerałem). Wyprzedzali
śmy wtedy czoła pruskich kolumn, które pojedynczo 
w miaręjak się wysuwały, mogły być zniesione; linia nasza 
odwrotowa była wtedy wolną i armia ocaloną 1. Nieszczęś
ciem przybył jenerał de Wimpffen nieco późnićj na 
pole bitwy, mając w kieszeni rozkaz ministra wojny, na
dający mu naczelne dowództwo. Odtąd i mimo uprzej
me lecz natarczywe prośby jenerała Ducrot zaprzestano 
tego w połowie już wykonanego poruszenia a nakazano 
pochód naprzód. Wiadomćm, jaki tego był skutek. 
Późnićj, gdy okrutną pod Illy słyszano kanonadę, po
zwolił wreszcie jenerał de Wimpffen jenerałowi Ducrot 
zrobić ostatnią ku tć.j stronie próbę z całą kawaleryą, 
do dyspozycyi będącą, zartyleryą i dwoma dywizyami I 
korpusu. Lecz było za późno. Jeżeli kto chce wie
dzieć, jak jenerał Ducrot wykonał rozpaczliwą te misyą, 
niechaj się zapyta wojsk afrykańskich, którym kazał 
szturmować, artylerzystów, których armaty sam skiero
wał na lewą stronę lasu, gdzie ludzie, którzy przy nich 
służbę pełnili, natychmiast zabici zostali, niszczonych 
przez morderczy ogień pułków piechoty, które ze szpadą 
w ręku prowadził do ataku na bagnety. Przyjm itd. 
Kapitan Favrot de Kerbrecb, oficer ordynansowy jene 
rała Ducrot.

PRUSY
s Berlin, 25 września. Staatsanzeiger pisze: 

Do głównćj kwatery JKMości nadchodzą ciągle liczne 
adresy winszujące i telegramy ze wszystkich części mo
narchii pruskićj, Niemiec i z zagranicy. Zaznaczamy 
dziś adresy magistratu i reprezentantów miasta Berlina, 
obywatelstwa z Erfurtu z więcćj jak tysiącem pod
pisów, magistratu i reprezentantów miasta Gniezna, 
stanów powiatowych Liebenburga i kolegiów miej
skich w Bockenem, gmin Warstade, Henun, Hemnoor 
i Westerode, magistratu i reprezentantów miasta Burg 
pod Magdeburgiem, tysięcy mieszkańców hanowerskich, 
miasta Königs Wusterhausen, gminy Kochanowitz pod 
Lubienicami, z Eckernfoerde, od obywateli berlińskich, 
z Osterode, z Dramburga, z Szczecina, z Kłajpedy, z 
Katowic, zGlewic, Kriensen, Lawenburga, Ems, Schmie- 
debergu (w Szląsku), Kępna (w Pozuańskićm), Pase- 
wftlku, Mogilna, Wrocławia, Koepenick, Lamstedtu (w 
Hanowerskićm), magistratu i reprezentantów miasta 
Gdańska, z Herzbergu (przy górach Kruszcowych), z 
Karlshofen (Hesya nasawska), Braunsberga, Burgwedla; 
Mellendorfu i Bissendorfu (w Hanowerskićm), Itzehoe, 
dalćj z Schneebergu (królestwa saskiego), Freyburga, 
Lipska, Saalfeldu (w Turyngii), Simmbachu nad Inn, 
Kamienicy (Chemnitz), Rostoku, Leisnigu, Neu-Strelitz, 
Grossenhayn (w Saksonii), Jeny (za odwet bitwy pod 
Jeną), Kirchbergu (w saskich górach Kruszcowych), 
Brunświku, Weissenburga nad Sand, Netzschau (w sa
skim Voigtlandzie), Mannheimu, Woerrstadt (w Badenii), 
Karlsruhe; w końcu z Brodfordu, Nailstone (Leicesters- 
hire) i Wilsonu (Niagara County, State of New-York). 
Prócz tego pojedyńcze osoby prywatne przesłały JKMo
ści adresy i wiersze.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś 
pod prezydencyą ministra hrabiego Itzenplitza na na
radę.

Jak donosi Neue Züricher Zeitung, pułkownik 
Hammer, poseł szwajcarski w Niemczech, wyzdrowiał 
w Vichy i powraca na swą posadę do Berlina.

O zamierzonćm samobójstwie cesarza Ñapó
le ma podaje wiedeńska Presse następującą korespon- 
dencyą z Kassel:

„Ze strony rządu prunkiego wyszedł najsurowszy 
zakaz do urzędu telegraficznego, aby nie przyjm • ł 
żadnćj depeszy o wypadku, który Panu jako pewny po 
daję. Pom.mo wszelkiego tajenia rozbiegła się tutaj 
dziś rano lotem błyskawicy wieść, że cesarz Napoleon 
zamierzył dnia 18 września życie sobie odebrać. Prze
bieg cały miał być podług opowiadania oficera służbo
wego następujący: Od dwóch dni był Napoleon dzi
wnie niespokojnego usposobienia, jakiego dawnićj nigdy 
u niego nie zauważano. W ostatnich dniach odbierał 
on wiele listów i depeszy z Paryża i Hastings, bardzo 
mało rozmawiał i w ciągu dwóch dni raz tylko pokój 
swój opuścił, około 5 godziny wieczorem. Ponieważ 
wydał był rozkaz, żeby mu odniesiono niezwłocznie 
wszelkie depesze, które tylko nadejdą, gdziekolwiekby 
się znajdował, więc oddano mu dwie depesze, 
które właśnie nadeszły z Hastings i z Brukseli, 
w parku. Odebrał je, przeczytał i widocznie pobladł. 
Za czćm powrócił do zamku i zamknął się w swćj ko
mnacie. Gdy po upływie dwóch godzin nie dawał ża
dnego znaku życia, zaczęły osoby z jego najbliższego 
otoczenia mocno się tćm niepokoić, a o 9'/2 postano
wiono pod pozorem ważnego doniesienia zażądać przy
stępu do jego pokoju. Zlecenie to przyjął na siebie 
książę Murat, lecz na kilkakrotne pukanie i wołanie nie 
odebrał odpowiedzi. Po upływie pół godziny wyłamano 
drzwi i zastano cesarza leżącego na sofie w głębokićm 
omdleniu. Sprowadzono spiesznie dwóch lekarzy a po 
godzinie, przy zamkniętych drzwiach, miało się udać 
przywrócić go do przytomności. Wszystkie okoliczności 
przemawiają za zamierzonćm samobójstwem, czego je
dnak, jak się samo przez się rozumie, urzędownie nie

przyznają. Gubernator z Kassel przybył jeszcze późnym 
wieczorem na Wilhelmshoehe, gdzie jeszcze wszyscy byli 
w największśm wzburzeniu. Gubernator opuścił Wil
helmshoehe dopiero nad ranem i wyprawił szczegółowy 
raport do głównćj kwatery. Cała ludność kassekka wy
lała się dziś na Wilhelmshoehe, aby widzieć Napoleona. 
Ten jednak pozostał „z powoda znacznój choroby“ 
w swym pokoju.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Dziennik Lwowski ogłasza następujący list 

biskupa Borowskiego, dodając, że pisany był przed wy
wiezieniem tego pasterza do Permu, a wystómwany do 
ministra wyznań w Petersburgu, jako protest przeciw 
zaprowadzeniu języka moskiewskiego:

Boże dopomóż!
W wielkim ucisko Berna, którego boleść matki stojącej nad 

grobem wszystkich swoich dzieci tylko slaby może przedstawić 
obraz, uciekam się do ciebie panie i moję duszę stroskaną z całą 
szczerością i zaufaniem przed tobą otwieram. W twoich rękach 
spoczywa zarząd spraw religijnych, tyczących się innowierczych 
wyznań. Ty jesteś organem woli cesarokiój w tym względzie, 
bądźże więc naszym patronem i pośrednikiem w obec Najjaśniej
szego Bana i naszym prośbom i jękom utoruj drogę do tronu. 
Mówię prośbom i jękom — bo nie jest to panie ofleyalna li tylko 
odezwa, Die jest, jakby możoa sądzić z pierwszego wejrzenia nie
pokorna polemika, wy wołana przez ducha opozycji — to raczej 
głos wołający ratunku, to odezwanie się nieszczęśliwego ojca 
wielkiej rodziny, w celu pozyskania miłosierdzia i łaski u tronu; 
a taki charakter mego wystąpienia czyni otuchę, że nie odejdę 
bez wysłuchania, bez pociechy od tego miejsca, kędy sprawiedli
wość i miłosierdzie dla podwładnych zss-ailać powinny.

Domyślasz się panie! już z tego, co ci mam zamiar powie
dzieć i o co prosić interwencyi przed najj. cesarzem, ża to, co od 
pewnego c^asu było tylko głuchą i trwożną wieścią, co było tylko 
jakby mieczem Damoklesa, wiszącym nad katolickim kościołem 
w Rosyi, tj. wprowadzenie doń rosyjskiego języka — jest już dzi
siaj faktem dokonanym, już otrzymało saukcyą najwyższą, już 
nawet zakomunikowane zostało władzy wykonawczej dla wprowa
dzenia w życie. Zapowiada się to wprawdzie jako łaska, jako 
dobrodziejstwo ze strony monarchy — ale śmiem mówić, że ci, 
co skłonili najj. cesarza do takiego kroku, źle mu przedstawili 
stan kwestyi i narazili jego ojcowską rękę na zadanie krwawego 
ciosu swoim katolickim podwładnym zamiast łuski, którą nam 
chciał wyświadczyć.

To więc nie dobrodziejstwo dla nas — to cios, który nas 
zabije; i właśnie dla tego błagam cię panie o przedstawienie mo
narsze rzeczy w naturalnóm jój świetle.

Najprzód zaś z tego względu nazywam ukaz o języku ro
syjskim ciosem śmiertelnym dla nas, że wprowadza on iiajzgub- 
niejszą i najbardziój anarchiczną zasadę do kościoła naszego, tj. 
odwoływanie się w rzeczach religijnych do woli i arbitryum ludu. 
Rząd nie wprowadza języka rosyjskiego przemocą — gwałtu się 
nie dopuszcza, ale wzywając ochotników, robiąc ind rozjimcą tćj 
ważnój kwestyi — czyż przez to samo nie aplikuje do nas zasa
dy plebiscytu w najściślejszem znaczeniu?

Zasada ta, to prawdziwie dysolwujący pierwiastek; gdzie
kolwiek ją zastósowano w porządku czysto ludzkim, natych
miast powBtały radykalne zaburzenia, natychmiast wszystko zo
stało wywróconóm, natychmiast chaotyczne ruiny pokryły prze
szłość i stary rzeczy porządek. Jakże więc taką zasadę wpro
wadzić do kościoła naszego i sprawy religijne oddawać na wi
dzimisię ciemnego pospólstwa? Wszak w rzeczach wiary czło
wiek nie ma głosu decyzyi: tu Bóg mówi! człowiek tylko słuchać 
i korzyć się powinien. Bóg ustanowił kościół i nadał mu władzę 
rządzenia i nauczania; odział go powagą i wyraźnie wszystkim 
nakazał dlań posłuszeństwo: „kto kościoła nie słucha, niech bę
dzie jako poganin i celnik“. — Nie będzież więc wywróceniem 
bożego porządku, jeśli się powie ludowi: wy decydujcie, kościół 
wam ulegać powinien, a nie wy kościołowi? Powiedzieć ludowi 
słowy, jakiemi się odzywa J. 6. w swojej proklamacyi, „udawaj- 
cie się w kwestyi religijuój do sprawników, do mirowycb, do gu
bernatora, itd.“, nie będzież to podeptaniem wszelkiego prawa 
boskiego kościelnego? Cóż się przy takiój zasadzie ostoi? Dosyć 
tylko wskazai ludowi drogę, któią dotąd przywykł słuchać du
chownej zwierzchności. Dziś zadecydują kwestyi języka, jutro 
zechcą poruszyć inną,' zechcą zmiany jakiego dogmatu; a tym 
sposobem on cały gmach religijny wywróci, fundując się zawsze 
na tćm, że mu przyznano prawo decyzyi. Ukaz więc o języku 
rosyjskim uzbraja literalnie lud na swój własny kościół, on nas 
zabija naszemi wlasnemi rękami, on samoistnienie kościoła kato
lickiego robi problematycznćm, bo je czyni zależnem od woli 
i namiętności ludu. Dziś tak stoimy jako piramida obrócona 
podstawą do góry, oparta na jednym szczycie.

Nadto ukaz powyższy już ipso facto wprowadza do nasze
go kościoła nąjformalniejszy rozdział. Skoro część jaka katoli- 
ekićj parafii zgodzi się na wprowadzenie języka rosyjskiego a dru
gie na mocy zostawionej swobody zechcą się utrzymać przy pol
skim języku, już przez to samo formują się w naszćm łonie dwa 
różne obozy, dwie frakeye wręcz sobie przeciwne i nieprzyjazne. 
Zaczną się wzajemne niechęci i szykany, węzły dotąd tak ścisłe 
prysną, jedność się Zachwieje do gruntu i sprawdzi się przepowie
dnia ewangielii, że królestwo i dom przeciw sobie podzielone u- 
padną. Rzecz to jasna sama przez się, i kto zna drażliwość 
rei gijnego uczucia, kto spojrzy na religijne dzieje, łatwo się o 
tćm przekona.

W samym zresztą prawosławnym kościele mamy tego do
tykalne dowody. Zkąd rozdział, zkąd tyle sekt? Oto ztąd, że 
jedni tych a drudzy innych trzymają się zasad i książek, to dla 
ludu ciemnego dosyć — on nie patrzy w głąb rzeczy. Takie też 
rozdwojenie ukaz gotuje i dla nas. Inny język, inne zatem ksią
żki; in a biblia i rytuały muszą rzucić wśród nas kość niezgody 
i podziału. Ale nie idąc tak daleko, nie uwzględniając tego ro
zerwania duchownego węzła, które wszakże jest niezawodnóm, 
czy ukaz cesarski nawet materyalnie nie dzieli nas na dwie 
partye?

Wprowadzając dwa języki do naszego kościoła, już przez 
to samo wprowadza dwa obrządki, już przez to samo wywołuje 
potrzebę dwóch różnych księży, dwóch nabożeństw i dwóch ognisk 
zebrania się dla ludzi, tj. dwóch kościołów — słowem wywołuje 
najformaluiejszą separacyą duchowną i materyalna ze wszystkiemi 
jej smutnemi następstwy. To jasne jak dzień.

Przytem jest jeszcze inny wzgląd może najsilniejszy, który 
wykazuje całą zgubność ukazu cesarskiego dla nas. Kto nie 
wie, jaka solidarność między mową a pojęciem, między wyrazem 
a ideą.

To żywa jedność.
Jeśli więc lud katolicki będzie zmuszony przemocą rzueić 

swój język — co niewątpliwie nastąpi, bo przecież rząd nie zo
stawi nas w takiem nienormalnćm rozdwojeniu, o jakićm wspo
mniałem — jeśli mówię, zmuszony rzucić swój język i przyjąć 
język rosyjski, czyż już przez to samo nie pojmuje zasad rosyj
skiego kościoła. Konkluzya ta zdaje się n i pozór forsowną, ale 
mając wzgląd na okoliczności, cała jćj ścisłość staje się wido
czną. Są wprawdzie kraje, gdzie ludzie mówiący jednym języ
kiem, różnych wszakże trzymają się religijnych zasad — ale tam 
wśród innych całkićm żyją warunków.

Tam jest wszelka dla wyznań swoboda, swoboda słowa 
i pisma, swoboda zatćm reakcyi, która utrzymuje równowagę, 
i nie pozwala jednym zasadom podnosić się na szkodę drugich. 
Dodajmy do tego wyższe ukształcenie ludu.

U nas zaś dzieje się inaczćj.
. .. U D8.s !ud ciemny, gruby, nieumiejący czytać i zasadzający 

religijne różnice tylko na zewnętrznych formach, między któremi 
pierwsze miejsce trzyma różnica języka. Ztąd to nasz lud ma 
tylko ten jeden sposób robienia dystynkcyi wyznań. Zapytać ka
tolika i prawosławnego, jakiego są wyznania, jeden odpowie, że 
mówi pacierz po polsko, drugi, że mówi go po rosyjsku i ztąd 
tylko można się domyśleć różnicy ich religijnych zasad.

Język więc w naszych okolicach i okolicznościach stanowi 
prawdziwą linią demarkaoyjną między dwoma wyznaniami — on 
jeden nie pozwala im wzajemnie się pochłonąć. Jeśli więc ta 
jedyna baryera upadnie, cóż wówczas nastąpi? Czyż lud katoli
cki wiejski nie będzie całą masą pociągnięty przez prawosławną 
większość? Jeżeli już dziś prawosławni duchowni rozsiali mię
dzy katolicką ludn.ść taką zasadę, ża „to wszystko jedno“, przeto 
oczywiście ta jedność p,i wprowadzeniu języka rosyjskiego da 
facto i za lat kilka śladu katolicyzmu nie będzie.

Wypada to z naturalnego biegu rzeczy, a jeśli dodamy do 
tego silną preayą, jaką wywierają na lud katolicki prawosławni 
duchowni, polieya, mirowi, akcyzni i każdy, kamu się podoba; 
i dodajmy do tego pogróżki, jakiemi go ustawicznie straszą i o- 
bietnice, jakiemi go łudzą; dodajmy do tego smutny fakt, że 
przy całćj presyi prawosławia Kościół katolicki nie stawi żadnćj 
reakcyi, ani słowem ani piórem, bo nam wszystko odjęto, bo ka
żde kazanie księdza zcenzurowane i szpiegowane przez policyą, 
a każdy ksiądz gorliwy wysłany albo usunięty jako „szkodliwy 
prawosławiu“, to w konkluzyi wypadnie z całą jasnością konklu
zya smutna niestety! t. j. ostateczna zagłada katolickiego Ko
ścioła w bardzo prędkim przeciągu czasu.

. To niewątpliwe, to najpewniejszy sposób naszej zguby,
j i jeśliby, czego nie suponuję, rząd chciał istotnie zgładzić nas 

do szczętu, niech tego środka użyje. Mówię to z całą szczero
ścią, chociaż widzę, że sam na siebie broń daję, ale w tćj uro- 
czystćj chwili, kiedy się porusza kwestya naszego życia lub

Śmieroi, chcę mówić nagą prawdę. Już minął czas dyplomaty
cznych wybiegów, jnż minął czas oficyalnych aaręezeó i oficyal- 
nćj w niewiary, mówić należy otwarcie: oto nasze miejsce bolące, 
oto pierś odkryta — jeśli rząd chce nam zadać cioä śmiertelny, 
niechaj go tu wymierza! Nareszcie ośmielam się przełożyć jesz
cze jeden wzgląd, wypływający z mojego tytułu i stanowiska bi
skupa katolickiego, który mi nie pozwala na r e sumienie przy
jąć do kościoła języka rosyjskiego. Zasadą kat> licką jest jedność 
z Rzymską, Apostolską Stolicą: Tu es Petrus. Może rząd tego 
nie podzielać, Ble dla nas to święte, istotne — przeto musi być 
uwzględnione przez rząd, który daje swobo ię wyznania Żydom 
i Tatarom. Otóż w Kościele katolickim biskupi są w rzeczach 
wiary ulegli Głowie tegoż Kościoła, są jej pomocnikami i zastęp
cami, ais sami nic nie stanowią w prawach religijnych bez ipo- 
waśnienia najwyższego pasterza. On stanowi prawa, on daje 
sankcyą, on rządzi, on kwestye rozstrzyga, my zaś tylko słucha 
my i przestrzegamy, żeby lud katolicki wiernie spełniał to, co 
nsta apostolskie ogłoszą. Mogyż więc rozstrzygać tak ważną 
kwestyą, jak zmiana języka w kościele, zmiana biblii i rytuału, 
bez upoważnienia Rzymu?

Wprawdzie kijowski jenerałgnbernator przyrzeka mi ant- 
leść biegłych tlómaczy, jeśli ich sam nie znajdę; ale czyż nie 
jest to natrząsanie się, acz mimowoluie, nad nami? Moje więc 
sumienie nie pozwala mi tu na żadne koncesye, ono mi stawia 
tamę, a tćj tamy nie mogę i nie chcę osunąć. Nietyko mój bi
skupi charakter, ale nawet ludzki honor każę mi być wiernym 
zasadzie i brzydzić się wszelkićm frymarezeniem sumienia, choćby 
mnie za te skarby całego świata czekały. Ta właśnie uwaga 
tlómaczy moje dotychczasowe postępowauie z rządem. Nazywają 
mnie buntownikiem, nazywają biskupem polskim a nie katolickim, 
chociaż to wola boża, żem się Polakiem urodził; przypisują mi 
złe inteneye wówczas, kiedy ja stoję tylko ściśle na mojem sta
nowisku biskupa katolickiego. Powstania nie popierałom, byłem 
jego jawnym wrogiem, jak świadczą wybijane okna, anonimy z szu
bienicą przysyłane i tysiące innych bolesnych szykan; dziś tak 
gorzko opłakuję następstwa tego nieszczęśliwego kroku, dziś, jak 
zawsze, mam tylko na celu jedno, tj. wierne spełnienie mego 
obowiązku pasterskiego urzędu. Jeśli więc czasem oponuję, jeśli 
się wymawiam od niektórych propozycyi rządowych, to nie przez 
uczucie patryotyczne, jak sądzą ludzie zlej woli, ale tylko przez 
drażliwość sumienia, które mi nie pozwala akceptować tego, co 
władzę moje przewyższa i stawia mnie przeciwko Rzymowi. 
Wszakże bytbym godzien pogardy, gdybym zdradzat moje zasady, 
tak samo jak byłbym godzien kary za jakieś knowanie przeciw 
rządowi.

Rząd ma swoje na mnie prawa, uznaję to, ale sumienie 
ma także swój święty kodeks. I dziś więc nio przez patryotyzrn 
uchylam się od przyjęcia ukazu, ałe wprost dla pobudek sumie
nia. Jam podwładny w rzeczach wiary Rzymowi, nio więc czy
nić nie mogę, bez ściągnieuia na siebie surowćj kary kościelućj. 
Biskup Stauiewski otrzymał suspenzę od Apostolakjćj Stoli, y i nic 
sobie z tego nie robi; ja mam zaś uczucia trochę drażliwsze 
w tym względzie. Niech Rzym wyrokuje, a wówczas na wszy
stko się piszę i powiem z Świętym Augustynem: Roma locuta 
est, causa finita est.

Oto są moje uwagi, które śmiem panu przedstawić i pro
sić o ich zakomunikowanie Najjaśu. monarsze. Nie potrzebuję 
dodawać, że ukaz gwałci przytem święte prawa natury, bo wy
dziera to, czego sam Bóg ludziom udzielił i co ukochać kazał. 
Cokolwiek gazety prawią, zawsze jednak to prawda, że są tutaj 
Polacy, że tylko Polacy należą do kościoła katolickiego, że nikt 
z mówiących po moskiewsku nie wyznaje katolickich zasad, ow
szem ludność prawosławna nie używa tego języka, przeto kazać 
ludowi polskiemu odrzucić język macierzyński, nawet w jego sto
sunku do Boga, odebrać mu to, czćm tył przez wiek, czćm wy
raził swoje myśli i wylał uczucia w pieśniach, w modlitwach, 
w religijnym obrzędzie, jest to zadać cios śmiertelny, najbole
śniejszy, jest to wyrwać nam serce z piersi.

Proszę się postawić w naszćj pozycyi i zapytać własnych 
uczuć. To najlepsze kryteryum. Z tego więc, co powiedziałem, 
wypada ścisły wniosek, że ukaz o zmianie języka prawdziwie 
nas zabija, że więc Najj. Pan źle poinf rmowany przez doradz- 
ców klęskę a nie łaskę nam zgotował. Prosimy więc i błagamy 
na klęczkach, niech najłaskawsza ręka cios ten od nas odwróci, 
niech ostatecznie nie gubi. Jesteśmy winni? to już d/.iesięć lat 
gorzkićj pokuty, dziesięć lat głodu, którego tysiące rodzin do
świadczają przez wypędzenie z miejsc i odcięcie wszelkich spo
sobów do życia, mówię, niech te dziesięć lat ciężkićj kary zje
dnają nam przebaczenie. Wszakże i Bóg jest miłosierny, i on 
przebacza, wszakże przebaczenie położył za podstawę towarzy
skiego życia: „odpuść nam jako i my odpuszczamy.“

Błagam więc w imieniu mojćm, w imieniu kapituły, całego du
chowieństwa i ludu o miłosierdzie, błagam o usunięcie ukazu, który 
jest śmierci wyrokiem dla nas, jak to po krótce wskazazałem. Ję
zyk polski w kościele nic rządowi nie szkodzi, nasze nabożeństwa, 
nasze nauki, każdy ruch nasz jest na oku policyi; zresztą my sami 
zanadto cierpimy, żebyśmy mieli nasze nieszczęścia powiększać 
jakim nowym nierozważnym krokiem. Zresztą jeżeli rząd ma ja
kie obawy, ażeby kościół nie był organem polonizmu, gotowi je
steśmy na największą ofiarę, gotowi jesteśmy wyrzec się zupełnie 
języka polskiego w kościele katolickim i zastąpić go łacińskim, 
byle nie wprowadzać moskiewskiego, którego ostatnićm następ
stwem — śmierć dla nas. Każą więc zaprzestać nauczania, każą 
pieśni i modły w kościele tylko w łacińskim języku odprawiać, 
a jakkolwiek t> bolesna ofiara, wszakże calćm sercem podzięku
jemy, jeśli rząd aechce ją przyjąć, to choć wielkim kosztem, ale 
pizynajmnićj okupimy naszę egzystencyą. Gotowiśmy rękę uciąć, 
byle całe ciało przy życiu zachować. Z tego więc widzisz Panie, 
że nie uezucie patryotyczne jest motywem naszego sporu, o je
dno nam tylko idzie, tj. o uratowanie bytu.

Jeżeli zaś i tćj ofiary z naszćj strony rząd przyjąć nie ze- 
chce i nie usunie ukazu, będzie to dowodem, że istotnie ma za
miar nas zgubić, będzie dowodem, żeśmy na śmierć skazani, w ta
kim razie cóż nam pozostaje, jak gorzko zapłakać i powiedzieć: 
vae victis. W takim razie oddajmy się bez oporu w ręce prze
mocy i mówmy za Zbawicielem: „jeśli mnie szukacie — oto ja, 
imajcie mnie!“

AÜSTRYA I W.ĘGRY.
# Wiedeń. 24 września. Wedle doniesienia tutej

szych dzienników wywołuje złożenie z urzędu trzech 
namiestników i po prowincyach nadzwyczajną sensacyą. 
Niemieckie stronnictwo konstytucyjne widzi w tćm 
zapowiedź reakcyjnych eksperymentów i gotowe więcćj 
jeszcze stanowczo wystąpić niż za Belcredi’ego. Organa 
natomiast federacyjne i klerykaine pełne są wesela i ra
dości; Tiroler Stimmen jednak i z tćj wypłaty zali- 
czkowćj jeszcze nie są zadowolone, piszą bowiem: „De- 
stytucya p. Lassera z jego urzędu jest czćmś, lecz 
wcale nie rzeczą główną. Destytucyą Lassera przyjmu
jemy jako znak dobry, że ministerstwo gotowe przemó
wić i za głównemi żądaniami Indu tyrolskiego. Główne 
te żądania dotyczą stósunku kraju do monarchii i jego 
niezależności i zawarte są w adresie sejmowym z dnia 
1 marca 1864. Jeżeli żądaniom tym nie uczyni się 
zadość, natenczas destytucyą nawet takiego p. Lassera 
nie zmieni naszćj obojętności.“

O destytucyi namiestnika p. Poche pisze Tages- 
bote aus Mähren pomiędzy innemi: „Wiadomość 
o naglćj destytucyi namiestnika barona Poche jest 

i przedmiotem najżywszćj dyskusyi w kołach wszystkich, 
i Słowa, że namiestnik ,„,z powodu wierności swćj dla 
■ konstytncyi““ złożony został, wypowiadano wszechstron- 
; nie. Więcćj jeszcze jednak niż ten powód obraził 
ł ni e mieć kich mieszkańców Berna i prawdziwć » napeł- 
; nił ich oburzeniem sposób, w jaki długoletniego tego i wier- 
i nego sługę państwa (Poche służy państwu lat 37) zło- 
, żono z urzędu. Już w środę odbyło się zgromadzenie 
i najznakomitszych reprezentantów miejskich, które posta- 
; nowiło powołać nadzwyczajna zebranie wydziału miej- 
- skiego, by dla barona Poche zawotować honore prawo 

obywatelstwa. Przypominają sobie teraz, że namiestnik 
i zawsze okazywał się życzliwym w obec mieszkańców 
' i gminy berneńskićj i popierał wszystko dobre i poży- 
‘ teczne. Błędów jego politycznych nie pamiętają w obec 
! zachowania się jego w czasie ostatnich wyborów sejmo

wych i w obec okazanćj zawsze sycapatyi dla stron
nictwa konstytucyjnego. Barona Poche zrobiono mę- 
czennikieiri konstytucyi, a niemiecka ludność w Bernie 
i Morawii będzie go jako takiego czcić i poważać.“ 

i Znane uwięzienie dr. Jana Jacoby w Królewcu 
wywołało i tu ogromne zdumienie. Neue freiePre3se 
poświęca całćj tćj sprawie przydłuższy artykuł, który 
kończy temi słowy: „Jeżeli obchodzenie się, jakiego 
doznał co dopiero Jacoby w Królewcu, jest objawem 
¿ucha, jaki na przyszłość ma panować w Niemczech,
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Poznań, 26 września. Otna pijawki na oiai od dnia 1 

października r. b, aż do ostatniego marca r. p. ustanowiona na 
1 sgr. 6 fen.

Gdańsk, 24 września. W tym tygodniu pogoda zmienna, 
raz dnie dżdżyste i zimne, drugi raz pogodne i ciepłe. Wiatr 
zachodni.

W Anglii transaki ye zbożowe bardzo spokojne i tak samo 
jak przeszłego tygodnia chęci do kupna nie było. Cały handel 
ograniczał się w tym tygodniu na pszeniey krajowej, którą kon
sumenci ku zaspokojenia własnych potrzeb bez podwyższenia cen 
kapowali: spekulanci zaś zachowując się biernie, na loudyńskim 
targu tylko robili dla Belgii i Holandyi m łe zakupy pszenicy 
amerykaóskićj i z Czarnego morza; — pszenica z Bałtyckich por
tów dla żądanych wysokich cen była całkiem zaniedbaną i nie 
znajdowała odbiorców.

We Francyi handel z dniem każdym upada i dopóki stó- 
sunki tamtejsze się nie zmienią, targi ożywić się nie mogą.

Na naszym placu pomimo słabych dowozów targi były 
nieco ożywieńsze i osiągano za pszenicę wyższe ceny jak w ze
szłym tygodniu.

Żyto żądane i dobry ma odbyt.
Jęczmień o 2 do 3 tal. p. 2000 funt, wyżśj.
Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy ton 1000 czyli centn. 

20,000, żyta ton 700 czyli centn. 14,000.

HOTEL PARYSKI. Pągowski z Król. Polsk., prób. K. Popiel 
z Pragi, Lukomski z Kołobrzegu, Moraczewski z Naramowic, 
Trąpczyński z żoną z Rusiborza.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kiełcirewski z Micbałczy, 
Kościelski z Król. Polsk., Jaraczewski z Jaraczewa, Moszczeń- 
ski z Wiatrowa

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kamiński z Trzemeszua, Ma
tuszewski z Ciświc, Suchorzewski z Puszczykowa, Cwojdziński 
z Plewisk, Jankiewicz z Wojnowa.

HOTEL RZYMSKI. Rosnowski z Sarbinowa, Thiel z Wrocławia 
Moliuek z Rydzyny.

Vł iadoiuości giełdowe.
Giełda pwenuńwhtt, 22 września.

Z powodu świąt żydowskich na giełdzie dzisiejazćj nie za- 
wierauo żadnych interesów.

Giełda berllńaha, 24 września.

465
99%
plac.

$(Nadesłano.)16'/« płac., doił. 1. 11’/« płac. Złota w sztabach funt celny 
płac. Srebra ftint celny 29 26 płac Zagraniczne baukn 
płaeono, Austr.-bankn. 81’/, płac ftogyjsk. baukn. 76 

OysKocło banko«'« 5
Pszenicą: 2100 funt, w miejscu — tai. wedle jakości żąd.; 

biała pstra polska 75—77'Z, tal. z kolei płac ; 2000 funt, a wrzes. 
— , wrzes.-paźdz 72’/,— 73 plac., paźd.-listop. 713/, nom. listop.- 
grud. 71 pła-.. k*. maj 72 tal. nom. Zyto: 2000 funt, w miejscu 
49- 54 tal. wedle, takości żąd.; pośl. polskie 48—49 lepsze 51— 
52'/, tal. z kol i płac.; na wrzes i wrzes.-pażdz. 49'«—50'/,— 
’/« '/„ paźdz-.-list. 60 - *4—•«—• , Iist-grudz. 50-3'/,—•/.,
na wiosnę 603;« —511'« tal płac. Jęczmień: 1750 funt, w miej
scu 36—46 tal wedle jakości żąd Owies: 1200 funt, w miej
scu 21 — 29'/, tal. wedle inności żąd , pośledni polski 22—24 
szląski 24—26 pomorski 27' , — 28 tai. z kolei płac.; na wrzes. 
i wrzes.-pażdz. 26'/,, paźdz -listop. 26’4 tał. płac. Groch: 2260 
funt, do gotow. 56— 68 tal, ua paszę 45-52 tał. Rzep: 1800 
fnut. 100—104 tal. Rzepik: 98—102 tal. Olój rzepiowy: 
100 funt, w miejscu 14 ta£; na wrzes. 14 tal., wrzes.-pażdz. 13’/« 
płac., paźdz.-listop. 13’/,, tal. żąd., Olój lniany: 100 funt 
w miejscu 11’«tal. Olój skalny: w miejscu 7% tal.; na wrzes. 
i wrzesień-paździer. 7% tal. Okowita: 8000% Trał, w miejscu 
bez beczki 16'/,,—16 tal. płac.; na wrzes. 16'/s—'/, wrzes.-pażdz. 
17 tal. 8—4 sgr., paźdz-listopad 16 tal. 18 sgr., listop.-grudz. 
16 tal. 14 sgr., kw. maj. 17 tal.

Giełda wrocławska, 24 września.
Żyto: 2000 funt, trzyma się; na wrzes., wrzes-paźdz. 

i paźd.-listop. 46'« tal. płac, i żąd., listop.-grud. 47'/«—'/, płac., 
kwiec.-maj 48 tal płac, i żąd. Pszenica: ua wrzes. 72 tal. żąd. 
Jęczmień: ua wrzes. 44 tal. żąd. Owies: na wrzes. 42 t»L 
płac, i żąd. Rzep: na wrzes. 113 tal. płac. Olój rzepiowy: 
ceny mało zmienione; w miejscu 13’/«, na wrzes. 13’/«, wrze.-paz., 
paźd.-listop, i listop.-grud. 13’/,, tal. żąd. Okowita: ceny mało 
zmienione; w miejscu 16 tal. żąd., 15’/« płac., na wrześ. 15"/„ 
z, ., wrzes.-paźd. 15”/,, płac., paźd.-listop. 15 żąd. i plac., list.- 
grud. 14’/,, grud.-stycz., stycz.-luty, luty.marz, i marz.-kw. 14’/, 
tal. płac.

Błogo skutkująca ReTaleselère p. da BariTT ma ceon, j, 
zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wbi»„u 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony Sin, jo* 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i mny* B 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które uiarn 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa knracya Jego SwiątoblA ' 
Papieża przez Revaies' ière du Barn po dwudziestoletnitu, ", ,?;w 
8kutecznóm używania lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca iSfig -,5 
wie Papieża je3t znakomite, mianowicie od czasu, jak watrtwL 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalesclère du Barry u1 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego łlc; 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jéj talerz pełny i ^7 
brodziejstw jój nachwalić się nie rnożo. (Korespondencya , J 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dwom hr. 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418/? 
grabina de Bróhan od 71etuich cierpień wątroby i uerwóii (fr 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia,
50,416 : Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, ‘▼,L 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, w 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270; j 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obsi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat dareuv _ 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallas? 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch tniesiił 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelki« « 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, luaruŻ m 
dwom hr. Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Su * 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelsteiu, Schorland, Ure, Harrey ipj , Jo 1 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za _
od Barry du Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III pj, “ûu 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek j«‘" d10 
ne środki a ż.,wi lepiój niż najlepsze mięso. jjgń

Cenny ten Środek lecząco-poży wny sprzedtye się w j 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia */, funta za 18 tsa r 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, u 4 'draz, 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — *’
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 hliżaW!i’ je 1 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — B» oéi 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berliuity 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 j?!. 
derykowska ulica; J. C. F. Aeumaun <fc syn, 51 Gołębi« 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose syn0| Z 
30 Markgrafenstr., Barry d“ Barry & Comp. w Wieki¡row 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hu miai 
burgu 41 Kathariuenstrasse; w Poznaniu u Blznera w J 
u Teodora Pfitzmann, liwerauta nadwornego; w Wrócą« 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schon ! t8' 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Alteuburgu w Saksonii a fliel 

e’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. (..dni 
y; boltz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocttoi ła 
lu ałiczka. 1

, - brun'

Harlemskle cebulki kwiatowe, hyacnr Pa 
ty, tulipany, krokusy itd. otrzymałem iWTou

Berlin, 25 września. Kursa dzisiejszego obrotn prywa
tnego. Z początku stale, po nadejściu depeszy z Tours słabo. 
Notujemy: austr. akcye kred. 140—138'4 pl., austr. losy z 1860 
roku 74*4 płacono, pożyczka włoska 533/« płacono, turecka po
życzka 42*/, płac, i żąd., pożyczka amerykańska 953/,—'/« pi c., 
akcye kolei kolońsko-mindeńskiój 132—1313/, płac., akcye kolei 
galicyjskiój Karóla Ludwika 98*4 płac., akcye kolei rumuóskiój 
63 płac.

Usposobienie giełdy dzisiejszój choć nie słabe było jednak 
me pomyślne a mianowicie brakło ochoty do zawierania inte
resów.

Walory pruskie: Dóbr, pożyoak. pstwa 0) 98*4 plac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 983 « plac. Obi. pstwa (4*4) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (35/,%) 120 płac.

List, sastaw.: Zachod.-prusk. (3*/,%) 72'/, płac dto (4%) 
78*4 płac, dto (4ł/»‘,/o> 86*4 żąd Pozn. nowe <4°/,,. 82*4 płac. 
Listy ront. Pozo. (4°/0) 83 żąd. Prusk, (4"/«i 84’, żąd

Walory zagra,nlusne, Austr. metal. (5%> - płac Póz. 
naród, (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%k 63’4 płacono 

! Losy kredyt z r. 1858 87’/, żądano. Losy z r. 1860 K>u/0) 75 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 62*4 żądaao Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 i5%, 
112*4 płac- Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. |4%) 68 żądano. 
Polsk. certiŁ Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'4 żąd. dto cząstki po 
500 złp- (4%) 99 płac Polsk. listy zast. 3 em. w rs. ;4%; 68‘4 
płac. Listy Ukw. 56 płac. Włoska poż. (5%) 54— '/«--4 płac. Ru
muńska poż. (8%) 90*4 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’.,%) 
63—’/,—>4 płac. Turecka poż. 42’,—Spłać Amer. poż. 6°/0, 
95*4 płacono. Akcye kolei łeiaa. KoL mind. 132 płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 98'/,—’/«—’/, płacono Austryackie Franc. 
205—6'/, płacono. Warsz.-wied. 68'/« płacono. Bas&i ltd. 
Austryackie kred. mob. 188’/«—9’/«—'/,—’/« płac. Pozn. prow 
101'/, .płac Szląsk. stow. bank. (4u/0) 112'/, płac. Ćertyf. hij. 
Hubnera (4‘/,c/0) — płac. Hansem. (4V,”/Oi 91 ’|, płac Henkel
(4*/, - żaik Meiuing. (4'/,°/0) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie jll4 żąd ldi 
112 płc., suwerny 6. 24 płac., nap. 5 12’/« płac., pńłimper. 5

za szefel beri.
Ul. •g- UL •i- tal.. ». UL •s-
65 70 2 23- 2 29
64 15 70 — 2 22- 2 29
58 — 60 — 2 14- 2 17
67 _ 68 — 2 25- 2 27
62 — 65 — 2 19- 2 23
42 — 45 10 1 22- 1 29
40 — 42 10 1 19- 1 22
40 — 45 — 1 13- 1 19
38 15 41 20 1 22- 1 26

104 108 — 3 22- 8 27
n 143V«. — Hamburg 151 V..

wag. hol,
Pszen. star, wysoko-pstrój 127—131 

„ ,, jasno-pstrój 124—128
„ „ pstrćj 123—126
„ śwież, wysoko-pstrój 130—134 
„ „ jasuo-pstrój 124—129

Żyta świeżego 
„ starego

Jęczmienia 
Grochu 
Rzepiku

Kursa zamian: Amsterdam
Londyu 6. 23*4. — Paryż —. — Wiedeń —. Warszawa 75’/«, 

Aleksander Makowski i Sp.

118— 125
119— 122 
102—112

PRZYBYLI BO POZNANIA.
dnia 26 września.

BAZAR. Stein z Warszawy, Potworowski z Goli, hr. Dąbski
z Kołaczkowa, panna Karska z Król. Polskiego, Skoraczewskl 
b Tursk», Rekowski z Koszut, Kościelski z Szarleja.

HOTEL DU NORD. Zabłocki z Czerlina, hr. Potulicki z Śremu, 
Wyciałkowsski z Kopaszewa, panna Weinkauf z Kwilcza. 

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Moszczeński z Jeziorek, pani 
Matecka z Grabia, pani Tączanowska z Choryni, pani Chmie
lewska z Król. Polsk., Zakrzewski z Żabna, pani Kóruer z Cy- 
lichowy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Chełkowski z Wilczy, prób. 
Prokop z Piłki.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
J ęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Nh targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

91-94 87 74—80
86—89 82 74-80
64 65 62 57-60
47—49 45 42—44
30-31 29 27—28
64—68 60 54—68

262- 262—227
244—-234-222
216- 206-187
185--175—160

MzeK«elń«hM, 24 wrześniu.
Pszenica: słabo; ua wrzes. 743/«, wrzes.-paid. 73’/,, paźd. 

listop — tal. Żyto: słabo; na wrzes. —, wrześ.-paźd. i paźdz.- 
listop. 48V, tal. Groch: na wrześ. — tal. Olój rzepiowy: 
słabo; w miejscu 13’/«, na wrzes. 13’/,, wrzes.-paźdz. 13’/,, tal. 
Okowita: spokojnie; w miejscu 16’/«, na wrzes. 16’/«, paźd. 
17'/,, paźd.-listop. 16’/, tal. Olój skalny: w miejscu i na list. 
— tal.

Wykupienie i sprzedał 
fantów.

Do piątku, dnia ‘41 aź-
dziernika r. b. ostateczny jest 
termin do wykupienia rzeczy danych 
w zastaw w czasie od 1 kwietnia aż 
do ostatniego września 1869, a mia
nowicie od

No. 9105 do No. 12,125.
Wyktipno uskutecznić można każdo 

dziennie z rana i po południu w go
dzinach biurowych. (5117),

W poniedziałek^ dnia 84go 
października r. b. i dniach 
następnych odbędzie się publiczna 
sprzedaż fantów niewykupionych w 
lombardzie miejskim przy ulicy Szkól 
nej No. 10.

Poznań, dnia 29 lirca 1870.
Magistrat.

Nauczycielka, Polka, muzykalna, posia
dająca język francuski i niemiecki i kilkole- 
tnią praktykę poszukuje miejsca od 1 paź
dziernika. Adres fr. pcst. rest. Poznań 
W. G. (-5691)

Akademia handlowa
Ocliiiitsk u.

Semestr zimowy rozpoczyna się z dniem 
17 października. Bliższych szczegółów u- 
dziela dyrektor (5698)

A. Kirchner.

Młody człowiek, który się wyuczył handlu 
towarów żelaznych i mówi po polsku, po
szukuje się dla tój branży na sprzedają
cego. (.5705)

Wiadomości bliższój udzieli Ekspedycya 
Dziennika.

Losy loteryjne )V?à S'il,!
32 2 tal. rozsyła Ozaiiskł, Berlin, 

Jannowitzbrilcke 2 . (.5699)

Naukowe przysposobienie do
egzam. służby jednorocznej.

Niżej podpisany — dłuższy czas w insty
tucie śp. Dr. tLentzla zatrudniony, zamie
rza wspólnie z miejscowymi doświadczonymi 
pedagogami od 1 października r. b. nowy 
kurs naukowy rozpocząć. Ustne lub listo 
wne zgłoszenia prz jmuje — zarazem dla za
miejscowych dogodna uensyą wskazać może

Dr. Tbelle,
Strzelecka ulica No. 8 II piętro.

(5665)

Polak, żonaty, posiadający 
znajomości dokładne w prowadzę 
niu policyi i wszelkich spraw są
dowych, nadto najlepsze polecenia 
piśmienne i ustne, poszukuje stó- 
sownćj dla siebie posady kasyera, 
rachmistrza luh tćż przewodni
czącego sekretarza w jakićm bió- 
rze rzecznika, zaraz lub później

Bliższą wiadomość udzieli X. 
dziekan Lic. Połomski w Wą
brzeźnie, Briesen W.-Pr. (5694)

Obicia w największym wyborze 
od 2 sgr. za zwój począwszy aż do najpię

kniejszych, rolosy, drążki 
do firanek, i słowne pod- 
trzymacze, jak0 też śród 
ki

E. Kajkowski,
Chwaliszewo No. 65 i Ostrówek No. 21 

poleca

Węgle kamienne
r. szl. I. klasy, jako tćż angiel
skie dla kowali i ślósarzy.
Zamówienia przyjmuje także pan C. 
Adamski, przy ul. Wrocławskiej 9.

Na żądanie odstawia całe lub pół 
wagony wprost z kolei za małćm wy
nagrodzeniem. (5709)

Pewna familia życzy sobie przyjąć stu
dentów na stół i stancyą. Dowiedzieć się 
można u pani Mirskićj w Poznaniu 
w Bazarze. (5662)

,«S>lzczęÓeIe zazwMze kwitnie 
(5374) u S. Baiselia!“

PrneSr lnów '/i—’/s, rozsyła s. Basoh 
11 UAIk. ld&j Berlin, Molkeumarkt 14.
KAłelskie slelawkil 
>Sa$K<lvburg8kie kiszone

ogórki i kapusta u

Edw. Feckerta jun.
róg Berlińskiój i Mlyńskiój ul. (.5713)

A

Ucznia puszukuje księgarnia (5043)
M. Lehgebra i Sp«

lecain. Zawówienia zamiejscowe ustni— n 
niają się punktualnie a za opakowanie <7« 
czam wydatki w gotówce. (54Jł)Wy*
A. Krause Poznań, Strzelecka ul. 13/(>ości 

5
Pr

jako też

przeciw wilgotnym ścianom poleca

porcelany i szkła
Nathana Chariga

Rynek No 90. (.5697)
Próby obić na zewnątrz franko.

handel

NB.

Chłopiec, syn porządnych rodziców, po
siadający potrzebne wiadomości szkóln- 

dR
potrzeć

znajdzie w mym handlu żelaza jako nczei 
umieszczenie. (5695)

Toruń. C. SI. Dietrich.

Drogą kupna przejąłem na dniu 10 b. m.’
Handel korzenny W. Paulusa w Fuku.

Skompletowawszy jak najdokładniej, prowadzę go pod firmą

J. Nyklewicz

Przez Ludwika Hierzhaeh« w Po 
znaniu są do nabycia:
Zloty Jasieńko. Powieść współ

czesna przez J. I. Kr. 1 tal. 10 sgr.
Promyki. Nowe poezye liryczne 

przez Włodzimierza WoSskie- 
24 sgr.

ZyÓt Dramat w 5 aktach przez E. Łu- 
bowchilego. 20 sgr.

Jadwiga. Obrazek historyczny dla 
Polek. Skreśli! W. Sarnecki. 20 
sgr.

Li;ty z Brakowa. Napisał
Mremer. Wydanie trzecie.’

3 tomy 6 tal.

Kilku zdatnych 
ekleh poszukuje

czeladzi

tli. Keïer«wicæ

Uranie-
(.5708)

Oaaba zaopatrzona w chlubne rekomen
dacje życzy sobie przyjąć obowiązek bony 
lub rządczyni domu. Poste restante P. P. 
Borek fr. (5639)

Z dniem 1 października zawakuje 
miejsce dla organisty bezżennego 
w Górze pod Jaraczewem. (5676)

Fortepian (skrzydło) i wielkie lustro 
(tremcaux) są saraz do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w kantorze komisyjnym
mieńskiego plac Wilhelmowski No 16. 

(.5716)
pokoje meblowane są 

Królewska No 2 na parterze, 
domość ś. Marcin 68.

Dwa pokoje meblowane 
No

Ka

do wynajęcia 
Bliższa wia-

(.5693)

Hamburgsko-ameryk. akcyjne Tow. pakietowe.
Bezpośrednia żegluga parowców pocztowych pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą paiowców pocztowych

Silesia w środę 5 października (_____ .. m *2 rana
Thurlngia w środę 19 października j 

Cena podróży: kajuta pierwsza 16® tal. w pr. kur., druga kajuta 100 tal. 
w prusk. kur., międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fracht Ł. 8. — za 40 hamb. stóp kubicznych z 15 pet. primage, 
przedmioty wedle umowy. .

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 Sgr. Listy 
„per Hamburger BanipfechifCg

Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego
A JBolten, następ, wdowy Millera, Hamburg.

za zwykłe 
(.5701) 

oznaczać należy

Gazeta Toruńska,
Najtańszy codzienny organ polski.

Wiadomości telegraficzne jak najobsaterniejśaie.
Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach pruskich

1 tal. lS1!? sgr.
na pocztach innych niemieckich 1 tal. 7'/2 s§r- Bo Austryi przesyła 
Ekspedycya codziennie numer pod przepaską za odebraniem 4 złr. na kwar
tał ; jeżeli zaś przedpłatę składa się na pocztach austr} ackichj, wynosi ona 
tylko 2 złr. 62 '/2 cent, kwartalnie. Dla Ameryki kwartalna przedpłata wy
nosi 2 tal..

rV WE5.4*.- •*/!*. - W,wo*

Od S do 25 październi
lówne i końcowe ciągnienie

królew. pruskiej loterii 
państwowej

z rzeczywistemi n;e ewent. wygranemi 
150,000, 100,000, 50 000, 40,000, 30,000, 
20 000, 15,000, 8 X 10,000, 24 X 
5000 45 X 2000, 577 X 1000 tal. itd.

Do niego sprzedaje i rozsyła losy 
przy redukcyi ceny za niegrane klasy 
poprzednie:

’/, '/, ’/« ’/, ,
64 tal. 32 tal. 16 tal. 8 tal. 

’/l« ’Aj V«<
4 tal. 2 tal. 1 tal. 

wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (5488)

Maksa MeyeraBerlin« .
Leipziger Strasse No. 94. |
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i polecam niniejszćm Szanownćj publiczności Buku i okolicy wszel
kie towary korzennej przednićj dobroci obok cen umiar
kowanych i skorćj usługi.

Równocześnie mam zaszczyt donieść WW. PP. obywatelom 
miasta i okolicy, że tutejsza filiala Ł. Łaskowlcza z$Kościana 
mnie powierzoną została.

Z takowćj polecam jak najtanićj węgle kam. kowalskie i 0; a- 
łcwe, wapno, cement, tekturę smołowcową, gwoździe, kamienie szli
fierskie, wagi dziesiętne, machiny rólnicze; szczególniejszą uwagę 
WW. PP. pozwolę sobie zwrócić na dobrze budowane sieczkarnie, 
z których jedna mniejszych rozmiarów stoi w handlu moim na okaz.

<1. nyklewicz.(5702)

Antl-Reomatyz mowę
kafltngilhl i inne wyroby igliczkcwe, szkarpetki, koszule flanelowe, 
dalój: koszule wierzchnie w najnowszym guście, pod gwarancyą dobre- 

I go siedzenia, płótna, ręczniki, chustki do nosa, płótna na pościel, cwelichy na 
spodki i materace, bielizny stołowe i białe towary, poleca po ceuach jak zwykle 
bardzo umiarkowanych przy rzetelnćj i skorej usłudze

M. Goczkowski,
70 Narożnik

HerbatęÍO, S, 6 i 4%funt po 12, 
złp. polecam.

Gatunki te starannie przezemńie 
■wybrane, zadowolnią Szanownych 
odbiorców zupełnie. <5714)

J. N. Lcit^ebcr.

Rynku

Szanowni Obywatele miasta Ino
wrocławia i okolicy!

Opuszczając strony Wasze, unosimy żywą pamięć serdecznego 
przyjęcia, jakiego scena narodowa wgpośród Was doznała, czego wdzię
czny wyraz publicznie składamy.

Miłosz Sasteng-eł, dyrektor teatru, 
(5707) oraz Towarzysze.

Dyrekcya Spółki
Bniński, Chłapowski, Plater & Comp.

donosi Szanownym interesentom, że od dnia dzisiejszego bióra Spółki przeniesione zos

do gmachu biblioteki Raczyńskich.
ae zostały (5710)

Wilhelmowską ul. No. 13.
Lokal mój handlowy znajduje się teraz obok handlu kupca 

pana Łiszliowslilego. : / (5712)

Bzugeninisz Werner,
wyrób tapiseryi,

Wilbelmowska ni. No. 13.
Nakładów I esäonkami Ludwik» Morsbaoka wPoonania.

Uwolnienie od 80 letnich 
elerplebt

Depozytaryusz p. F. Worzingsr t 8ZCZ 
Spalt w Bawaryi pisze w liście swym , Hi 
handlowym z dnin 18 września’ 
1870 r. do fabrykanta (irnwdzl. 
mego biatejgo syrogiu pier
siowego G, A. W. Mayera 
w roeławiu pomiędzy ianemi 
dosłownie:
„Sprzedaż pańskiego cennego fabry

katu była zrazu, jako to już dawnićj 
donosiłem ł anu, nader słaba, dopóki 
nie miałem sposobności polecić 
go człowiekowi, który już lat
20 cierpiał nachrybfcę,
a który po ćm po użyciu 5 -6—pól 
butelek ku podziwieniu po. 
wazeehnemu wyzdrowiał.
Że cud ten musiał wywołać zdumienie, 

pojtniesz Pan, ile że nikt ani nie my- 
Słał o tćm, aby syrop pański w tak u> 
st rżałem cierpieniu przyniósł tak szyb
ką pomoc.'- (.5700)

Skład syropu piersiowego G. A. W. 
Mayera u

Powyższy syrop znajduje się w to
warze prawdziwym u 
Br. Brttyn, Wroniecka ul. 11. 
Izydor Busch, Sapież. plac 1.J. Ni. Ueitgelier, W. Garbaty 16. 
hrug & Enbriciun, ul. Wrotł. 
Bonner w Buku.
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Oglosaenia gospoda/rakie Mitan
O-orzelniU, bezżenife“ 

praktycznie i teoretycznie wyksztŁ8^ 
eony, najlepszemi zaopatrzony r^}0( 
komendacyami, szuka miejsca. Jod ( 
dresy frank, do J. Witko«1 m 
ski ego, Rynek 91.

Ekonom zaopatrzony w dobre świadet.]CIQ|
szuka miejsca od 1 października sub A-L 
post, restante Dłonie. (,569i)r8r

Urzędnik gospodarczy, nłe żonatjł 
lat stary, wolny od wojskowości, »am0“2 
nie zarządzając, poszukuje w ikutek od«Cl 
nia dóbr w dzierżawę obcej narodoffo^łym 
tychmiast innój posady. Mniój wagi Atiadsiyjujj, 
na wysokość pensyi, jak na dobre obchow 1 
nie. Polecenia i zaświadczenia chlubna-^ u 
Bkawe oferto 0. K. 105 Rawicz poste totki
_______________ (.5704) i

i?is»rz;a i gospodarczego^1
leéuiezego poszukujej^
minium Bog*USzyn pod KsSod 
żem. Przedstawić się potrzei>pa(
osobiście. (565%k

idaliOgrodnik, żonaty poszukuje mi^sca • 
pierwszego paździer. Franciszek ®8 , 
ogrodnik w Ślesinie pod Nakłem. __(■£!-" ’

300 tłuistych skopón i 
koprowy do gorzelni ma na 9Pr“,#,l)Dj 
Dominium Hakowy mokre P )8( 
Grodzlaklem, o pćł mili od kolei 
laznej w Buku. _______

W piątek dnia
30 września sprowadzę JZjjgPgg, 

rannym pociągiem ’
znowu na sprzedaż 
Kellera Wielki transport «Anię

.lAlrnłaml <7

chi
___ du
We wtorek rano ,

dnia 27 wrześ. przy-JWiia 
będę znowu do. hote-ggttgjF 1 ( 
lu Keilera z wielkim ty

transportem krów 1 cieląt z w8n_ “ j 
kiego także i pięknego stadnika^ ’ j

do hotelu ______  _-----
ś - lożo dojnych z cielętami z łęP1 
teckiego.

(.5696) handlarz

li ark Z. G A Ö —w———  - . I .
denburgsko-bolenderskiój na sPrzeiłahL}j, t, 

W. Han««««, handlarz oy u 
(.5711)
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